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D z i ś  w  p o ł u d n i e  s t a n i e  M i .

M a n i f e s t a c j e  n a  u l i c a c h  W a r s z a w y .

Pismo Prezydenta Mościckiego.
W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .) .

Dzis przybył do  .marsz. Daszyńskiego 
adjutant Prcz. Rzplite} rtm. Calewski i 
przew iózł pismo P-ezydenta datow ane 
z  d t i ia  3  b m . i 

„Parne Marszalku S e jm u ! Ponieważ
przypom niałem  sobie, ż e  W rozm owie,
którą  miałem z jpj. Marszalkiem dziś 
o godz. 12-tej nie dałem formalnej o d ­
powiedzi na ljst pański doręczony te­
goż an ia  o godz. 11-tej, Iprzeto obec­
nie zawiadamiam ;p. M arsza łk a :

Oświadczenie ipańskje, zawarte w e 
wspomnianym liście, że  pan ,.na k o n ­
ferencję nie przyjdzie, o jlecy w  n ej 
miał wzjąć udział marszałek Pflsud-

sui“ muszę uważać jako odmowę ze 
.strony ipaua chęci wyjaśnjenja zajścią 
Z dnia .31 października br. jw ten spo­
sób, jak mu to w  liście z dnia 31 p aź ­
dziernika br. proponowałem".

(— ) Ignacy Mościcki.
W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .) .

Marszałek Daszyński opublikował dziś 
list będący odpowjedźią na list jp. P re­
zydenta Rzplitej z dnia .3 bm.

„Robotnik" w ydał dziś nadzwyczaj­
ny dodatek, zawierający list Prezyd. 
Rzplitej do tow. marsz. Daszyńskiego 
oraz  list marsz Daszyńskiego do P re ­
zydenta Rzeczypospolitej w  całości. Do­
datek ten został skonfiskowany!.

O c  o  d w i e d ź  m a r s z .  D a s z y ń s k ie g o

W A R S Z A W A , 4. 11. ( tel. v , f  
Panie  P re z y d e n c ie ! Aby poinfor- 

moM ać p, P rezy d en ta  o przeb iegu  d e ­
monstracji p ew n e j  liczby p anów  o f i­
c e ró w  W P . w  Sejmie W dniu 31. 10. 
r b ., p rzyby łem  na p rośbę  p. Prezy- 
uen ta  un. 3 11. rb. o godz. 12 W  pc>- 
łucuiie na  Z am ek  i s ta ra łem  się spe ł­
nić to  moje zadanie  w  2 godzinnej 
rozm ow ie . *-

O biecałem  nad to  - p rzed łożyć  p. 
^ re z y d e n to w i  p ro to k u ł  przesłuchania  
s trażn ików  m arszałkow skich . Posy- 
tam go  dzisiaj. W y ró w n a n iu  przeo

p. P rezyden tem  sprzeczności moich 
p o g lą d ó w  z pog lądam i pana marsz. 
P i łsudsk iego  przeszkodził  p. marsz. 
P iłsudsk i i r
-i • * .........................................................
w  komunikacie u rzędow ym  PA T . z 

dn ia  3 11. rb.. N ap isa łem  w ó w czas

list do p  P rezjm enta .  P o  tym  liście 
p ros i ł  mnie p. P rezy d en t  ó przybycie 
d o  zamku. Na zamku o m ó w iłem , że 
kraj żąda za  w sze lk ą  cenę spoko ju  
w e w n ę trz n e g o  zw łaszcza  w o b ec  nad- 
w y raz  ciężkiego położenia  g o sp o d a r ­
czego. W obec  znanych s to s u n k ó w  p o ­
litycznych, p rosiłem  jpi. P rezyden ta  
a lbo o rozw iązan ie  sejm u albo  o o d ­
w o łan ie  rządU. |

Na w ezw an ie  p. P rezyden ta  p rz y ­
byłem . Z panent m arsz . P iłsudskim  
rozm aw iać  poza Sejmem nie będę.
. . . . . . . .  . . i .

Ignacy  D a s z y ń s k i  
M arsz . Sejmu Rzplte j  Poolsk.

Psbożne łysienia.
W ARSZAW A, 4. 11. (AW ). P rasa  w ar­

szaw ska ( ja k a ? !  rozw aża ipowhżnie m ożli­
wość odroczenia se s ji ,sejmowej o 30 dni. 
W-edlug Oipinji jednego z posłów  sesja p a r­
lam entarna zostan ie  w dli i u 5. b. m . o d ­
roczona. W sferach jpbseiskich (jakich?) 
(panuje przekonanie, żc wobec, zaistniałego 
konfliktu  Sejm obecny m oże być nietylko 
odroczony, ale i rozw iązany |

Fala zniiek stopy dyskontowej.
B U D A P E S Z T , 4. 11. (P A T .) .  R a ­

da G enera lna  w ęg ie rsk iego  Banku 
Naród, p o s la n c w iła  obniżyć s topę  dy­

s k o n t o w ą  z 8 na 7 i pó ł.  prolc.
G D A Ń SK , 4. 11. (P A T .)  Em isy jny  

Bank G dański obniżył, s to p ę  dyskon­
to w ą  z 7 na 6 i p ó ł  proc., a s topę

lo m b ard o w ą  z 8 na 7 i p ó ł  [proc. 
U  W IE D E Ń , 4. 11. (AW .), W  kołach 
f inansow ych krąży pog łoska ,  że w  
najbliższym  czasie także  i austrjacki 
Bank N aro d o w y  obniży ł s topę  p r o ­
cen tow ą.
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Nie meszka
Na ciziś został w yznaczony  drugi 

t- rinin o tw arc ia  s e jm u j  i „oczekiwać 
należ}', .że obecnie rozpocznie  się bez 
przeszkód oczekiw ana p rzez  cały kraj, 
n icc ie rpbw ie  oczekiwana, praca Izby 
us taw odaw cze j ,  p o w o łan a  do sp e łn ie ­
nia sw ej doniosłe j  roli aktem kons ty ­
tucji. <

O czekiw ać należy,- że t j m  razem 
będą  uszanow ane  zarzą, zeuia m ar­
sza łka  Sejmu, mające na celu zabez­
pieczenie spokojnych o b r a ł  i w y tw o- 
i zenie a tm osfery  niezaw is łośc i  decyzji 
na jw yższe j  m ag is tra tu rze  dem o k ra ty ­
cznego państw a . Na terenie  bowiem 
sejmu, m arsza łek  jego  je s t  najw yższą 
w ład zą  i jego  zarządzen ia  muszą 
być przez w s 'y s t k r h  respektow ane. 
Tak je s t  na całym świecie, tak musi 
być i w Polsce, jeżeli się n ielchee 
w y tw o rzy ć  jak iegoś  b a rb a rzy ń s tw a  w 
życju publicznem.

O b rad y  Sejmu są p r / .a u f f tz -y s lk ir / i  
o byw ate l i  o e / e 1 iwane z w ie lką  nie­
cierp liw ością , gdy ;  Jgsgjy&ry  oczekują 
zm iany s tosunków na lepsze. Duszny 
atm osfera  gospoetercza, niesłychanie 

-ciężkie w arunki bytow ania , w szy s tk o  
w sk azu je  na Sejm, jako  os ta tn ia  d e ­
skę ra tunku, Tam  też zw rócone  są 
oczy w szystkich .

Sejm ma do w ykonan ia  ważne pra­
w o  kon iro ll  nad g o sp o d a rk ą  pań-

OSYP DYMÓW

Pomyłka.
(C iąg  o a ls /y ) .

II

Po kilku (linach Kostja  by ł już  
spoko jn ie jszy  i począł m ów ić o 
swom położeniu , które  napraw dę  nie 
było  św ie tne .

C z y  w iesz, — skarżył się prze- 
dem ną, — że mnie p raw dopodobn ie  
nie dopuszczą  do egzam inów . W  
trzecim k w ar ta le  miałem „czw órkę"  
z geom etr ji  w czwartym... także 
czw órkę.

Możesz się p r /cc ie  jeszcze p o ­
praw ić  pocieszałem  go. — Z p e ­
w nością  będzie  cię jeszcze egzam i­
nów ał.

— O, 11,0,•• on je s t  chy try  — po- 
w h  Iział Kostja  sm utn ie  — z p isem ­
nego w y p racow an ia  m iałem  ,,3‘W z 
ustne j odpow iedz i  ,,5‘l£. zatem p rz e ­
ciętną będzie  , , T ‘. U top ię  się za­
kończył apatycznie.

•— Jes t  jeszcze miesiąc czasu. 
Jeszcze będzie  Cię pytał.

M bo się pow ieszę .  Nie m ogę 
sjeu/.ieć c.rugi rok w  klasie, Mój

IZn£ C E j n & u i i !
s tw o w ą ,  przedłożony ' bi dżet i z a ­
mknięcia rachunkow e, da ją7 Se j­
mowi możność nakreślenia  Ii11 ii ro z ­
w o jow ej g o sp o d a rs tw a  n a rodow ego  
i skon tro low ania ,  czy w ładza  w y ­
konaw cza należycie szafow ała  p o w ie ­
rzonym jej majątkiem  pańs tw ow ym  
i ,ezy w s /y s tk o  dz ia ło  się w g,>anicach 
obow iązu jąceg o  prawa.  N ag rom adza­
ne w ostatnich czasach w ą tp l iw o ść  
w tej k u c s t j i  m uszą być w yjaśn ione , 
s tw ie ruzonc  niew łaściw ości usunięte  
i osądzone

Na obrady-;se jm u czeka niccierpli- 
v, |t“ ' a 'a  klasa pracującą, która sp o ­
dz iew a  się, że nareszcie za ła tw io n a  
teraz będzie sp ra w a  ubezp iecz  uia na 
starość.  O czeku ją  tych obrad  w sz y s ­
cy p ’0 \ownicy p a ń s tw o w i ,  których 
uęazne położenie m ater ja lhe  g w a ł ­
tow nie  dom aga się popraw y.

N a rezu lta ty  obrad  Sejmu czekają 
s łow em  w szystk ie  w a r s tw y  spo łecz­
ne d o p ro w a d z o n e  obecnym zastojem 
gospodarczym  do ostatecznej ro z p a ­
czy. Sejm m a niesłychanie  w ażną 
pracę do w ykonania , musi też rmcć 
oupow ieun ic  w arunki pracy.

D la tego  w ieść, że p ie rw sze  posie ­
dzenie  me m ogło  się odbyć, zrobiła 
tak o lb rzem ic  wrażenie . O p in ja  pu- 
bFfczna zwróci się przeciw każdemu, 
kto będzie  pracy par lam entu  poDkie-

ojciec zab iłby  mnie. A choćby mnie 
na w e t  nie z a b i ły  to tak  nie może 
być. Będę się rnusiaf powiesić . A 
ja  chcę żyć — doual zaraz  naw iasem .

— W szyscy  chcą żyć — za u w a ­
żyłem.

— Z w łaszcza  ja. Z czasem mam 
zam iar zostać sławmym skrzypkiem .

Byłem w  na jw yższym  stopniuj z d z i ­
wiony-; Sakhelski u k aza ł  mi się w 
now em  świetle.

— Nie w iedz ia łem  wcale, że grasz 
na skrzypcach A skąd je masz — 
spytałem .

— Ojciec mi po d a ro w a ł .  To są! 
ba rdzo  stare skrzypce, k tó re  nale­
żały  jeszcze  do m ego dziadka. Nie 
są do tąd  m oją w łasnośc ią ,  lecz o j ­
ciec przyrzek ł  mi je  dac. Potem 
w s tąp ię  do konse rw a io r jum  i stanę 
się s ław n y m  skrzypkiem .

— T o  jeszcze nie je s t  takie p e w p e ,  
że nim zostan iesz  — zau w aży łem  
sceptycznie — to zależy od ta lentu .

Sakhelski p rzy b ra ł  tajem niczą m i­
nę jak  cz łow iek , k tóry  je s t  jrrzekoT 
uany o słuszności tego , co mówi.

— Napewmo zostanę. C /y  nie 
w iesz, że g łó w n a  rzecz — to 
sk rzy p ce?  Kto posiada ta k ie  sk i /y p ce  
jald-}a, musi zostać s ław nym . G d y b y  - 
je chciano sprzedać, m ożnaby / a  nie 
o trzym ać najm niej 10.000 rubli.

go przeszkadzał. Spo łeczeństw o  nie 
p o z w r) 11 abv w ybrana jego  reprezen­
tacja, była  tylko niemym św iadkiem  
tego, co się w kraju dzieje.

P R E Z Y D E N T  M IN IST R Ó W  B U Ł G A R ­
SKICH

Liapczew, mający według pogłosek, u 
stąpić niebawem z cahjm rządcąm

OINHCI.IA \  A 1.TTAV1K.
K O W N O .  I .  I I .  ( i W i  P i z , s  l a  a m n e -  

s l j a .  k l ó r n  m a  b y ć  - o g ł o s z o n a  w  z w i ą z k u  

z  o t . - - . b o d e m  j u b i l e w s n i  w .  "k s . W C o i . i n .  

o b e j m i e  r ó w n i e ż  s o L - j a k l e i i i O U r u U b  I t e w s ł  

! < l ó r z v  n i e  b r a l i  l u t z i u h  vr z a m a e b r e b  t w o -  

r y  s t y c z n y c h

lj j j ij ir»Hr n_ i ij »  ■

— A dlaczego s ta re  skaszypcf są 
droższe  od now ych ?

— To w y ja śn i ł  tai oiciec. T ony  
w nikają  do d rzew a skrzypiec i w y ­
pe łn ia j^  je. Im w ięce j  się gra  na 
na skrzypcach, tern w ięcej to n ó w  wr 
njch zosta je  Potem  g ra ją  o ne  już 
same, jeśli się ty lko ich dotknie.

— Idź lepiej do D aniela  P fasto  
w feza i poproś  go, b y  cię pytał. 
Opow leclz mu o skrzypcach a zm ię ­
knie.

— Njc zmięknie — od'rzekł sm utno  
Sakhelski. — G dy  u s ły sz y  o  sk rzy p ­
cach, stanie sie jeszcze g o r s z y ?

— Pow ie , że pow inienem  się u- 
czyć, a uje za jm ow ać się sk rzypca­
mi. A zeresz tą  ogarn ie  go  zazdrość , 
że ja  będę  -sławnym skrzypk iem , a o p  
-— nje Teraz idę pow ta rzać  regały .. .  
może mnie zechce pytać.

N apróżno  jednak  przysz ły  s ł a w i r  
sk rzypek  p o w ta rza ł  regu ły  o w p isa ­
nych tró jkątach Danie! P fasiow icz  
nie zawv ażył go i m e d a ł  mu sp o ­
sobności do popraw ien ia  noty.

P ew n eg o  razu Saklrdbfci zwierzył 
mi s i ę :

— Dłużej nie m ogę czekać... zgi­
nę z kretesem. P o s tan o w iłem  coś. 
Przys ięgn ij ,  że nikomu nie pow iesz .

ffC. cl. n.)
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kto zakupi LOS I-ej klasy w naj­
miększej i najszczęśliwszej Kolek­

turze Loterji Państwowej

„N A O Z IE J A “
L w ó w ,  S y k s i u s k a  6

750.000 złotych
P,.zatem wyprane po Zł. 350.000. 250.000, 15 .OOC. 100.000, 80.000 
76 000, 60.CW), 50 ^00. 40.000, 25.000, 20.000. 15.000, iO.000, 5.000 
i t. d., i t. d. na opólną sumę

3 2 ,0 0 0  OOO zlot^h.
C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a !

Ceny losów • Ćwiartka — zb 10, Połów ka — zł. 20, Cały — zł. 40.

C iągnienie już 14 i 15 d nr.
Pomimo podwyższenia ilości wybranych, ceny lo?ów pozostały niezmie­
nione, Loterja Państw ow a jes t  zatem obecnie najkoizystm ejsza na ś# ie  
ci®. Zamów ios jeszcze dziś, a szczęście Cię nie ominie! Losy wysyłamy 
wraz z bl nkietem P. K  O. na przesyłkę należytośei, wolna od porta.

W yciąć i w y p e łn io n e  n a d e sła ć !

H A R T A  Z A M Ó W IE fi L U D .
D o  „ N a d z le jl"  L u ió w , ulic ■ S y k s tu s k a  6.

Nini.jszem zamawiani do I U. Państw. Lot. KI.
.................... losów całych po zł 40 —
...................  „ połowek „ , 20 —
 ............. „ ewianek „ „ 10 —
N%l żyt  śó złotych ....................  u i szczę po o t r z y ma n iu
l .sów blankietem P. K. O. przez firmę raznm z lo­
sami przesłanymi.
(mię i nazwisko.....................................................................
Bliższy adres ...........................................................................
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D z i ś  n  w M m  o b r a d u j e  J s l B .
Konwent SRnjopóvE s n l i i w u j e  ą j a w i c i e

z marsz Daszyńskim,
W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .) .

D ziś  w  godzinach porannych o d b y ły  
się pos iedzen ia  p rzed ś taw ic ieh  k lu ­
b ó w  wchodzących \v  .skład' C e n tro ­
lew u. T em atem  obrad  b y ły  osta tn ie  
w y d a rzen ia  w  tziedzinie polityki w e ­
w n ę trzn e j .  Z eb ran ie  to  zosta ło  o d ro ­
czone ze w z g lę d u  na  od b y w a jącą  się 
rów nocześn ie  u p. marsz. Sejm u D a ­
szyńskiego  konferencję  p rzew odn iczą ­
cych klubów’ sejm owych, '-która ro z ­
poczę ła  śię o god'z. 1T 30 .

W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .)
Dziś o godz. 11‘30 rozpoczę ły  się 
o b ra d y  p rzew odniczących  k lubów  -sej­
m ow ych pod1 p rzew o d n ic tw em  marsz.

Posiedzenie Senatu odroczono.
W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W ) .

Kancelarja  se jm o w a  ro zes ła ła  do 
w szy s tk ich  pos łó w  telegraficzne  z a ­
p roszen ia  na -wtorkowe posiedzenie . 
W Sejmie panu je  w  d. c. n iezw ykłe  
naprężenie . M arsz. Senatu  Szymań-, 
skj odroczy ł posiedzenie  Senatu  zap o ­
w iedz iane  na 6 hm. T erm in  p ie rw ­
szeg o  posiedzenia  Senatu  w y zn aczo ­
no na  12 bm. '

Sejmu p. D aszyńsk iego . W  posicaze- 
njki tem  w zię l i  uozjaf p rezes i  w sz y s t ­
kich klubów’ z w yją tk iem  BRW R. Po  
o tw arc iu  obrad  m arsz . Daszyński z ł o ­
żył obszerne  sprawrozdanie z p rz e ­
biegu w y d arzeń  od czasu os ta tn iego  
zebran ia  przew'ouniczącycli k lubów ,

W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .) .
W  godzinach p o p o łudn iow ych  zebra­
li się pan o w ie  przedstaw ic ie le  p o ­
szczególnych klubów' le\vicowrych. Na 
doraźnej tej konferencji postanowuo-

WARSZAW A, 4. 11. (tel. w ł.). Dziś 
w ieczorem  odbyły się we w szystkich p u n k - 
lac-h m iasta 1). tłum ne zebrania, robotników , 
członków  P P S  i  ^symp-atyków, .^ a  zebra­
niach tych robotnicy om aw iali ostatn™  w y­
darzenia i jednom yśln ie  jp, odejm ow ał i rp- 
zoltiicje,:,--wyrażające najw yższe U znanie i 
pe łne  zaufanie tow. m arsz. D aszyńskiem u, 
za obronę godności Sejm u i dem okracji,

które  o d by ło  się dn. 30. pazdzier. rb. 
P o  w ys łuchan iu  teg c  spraw'OZuania, 
na  w n io sek  p rezesa  k lubu  W y z w o ­
lenia posła  Roga uchwTa.otno co n a s tę ­
puje : Z ebran i p rzeds taw ic ie le  k l u ­
b ó w  so l ida ryzu ją  się całkowicie  z 
m arsza łk iem  Sejm u, i je g o  za rząd ze ­
niami i ośw iadczeniam i. N as tępn ie  
p rzy ję to  do w iadom ości,  że p ierw sze 
posieazen ie  Sejmu odbędzie się w e  
w to re k  o goóz. 12-tej w południe .

no w całej rozc iąg łość  podtrzym ać 
w n io sek  o yotum  nieufności dla r z ą ­
du dr. Kazimierza Śwutalskiego. — 
O b rad y  s tronn ic tw  b y ły  poufne.

jak rów nież CKW . PPS .f Centr. Kom. Zw. 
Zawód.? K lubowi ipbsłów socjalistycznych.

Po zebraniach odbyły  się  w n ieście 
spontaniczne m anifestacje, podczas k tórych  
ludność na ulicach w znosiła okrzyki na 
cześć Sejm u, Iow. D aszyńskiego i P P S  
oraz ipi-otcsly przeciw  w ciąganiu an n ji do 
polityki.

Pooiczas tyoh spOnt [licznych m anifesta- 
p y j  k rąży ła  t j jb  ulicach ca ła  m flsa prow o- 
k alorów którzy usiłow ali vvv'oływ*ać a - 
w antury . Jednak  ludność n ie  dała się w y- 
[p-rowadąjć z rów nowagi. T v lko  kilku tow a­
rzyszy policja, zresztą bez powodów, za­
trzym ała dla wylegitj-mow m ij.

Q zabezpieczenie spokojnych 
obrad Sejmu

W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .) .
M arsz . Sejmu p. D aszyński wrydał 
dz iś  za rządzen ia  m ające  na celu z a ­
bezpieczenie  m ożliw ości oabyc ia  se ­
sji sejmowe™ T w ie rd z ą  no w et ,  ż>e b i­
le ty  w s tę p u  d la  publiczności na ga- 
lerjach w ydaw ać  będzie  nie jak  do­
tychczas kancelarja se jm ow a,  ̂ lecz 
kancelarja  m arsza łkow ska .  Ilość tych 
biletów' ma być znacznie ograniczoną.

N a r a d y  k l u b ó w  

l e w i c o w y c h .

W A R S Z A W A , 4. 11. (A. W .) .
W d n ,  5 bm. n-rzef posiedzeniem 

Sejmu, k tóre  w yznaczono na godz-
12-tą odbędz ie  się posiedzenie k lu­
bów' poselskich „ P ia s ta 1', „W yzwo- 
len ia“ , „S tronn ic tw a  C h ło p sk ie g o 1' > 
po n o w n ie  PPS .

Wobec zajść czwartkowych w Sejmie.

Gmach Sejmu przy ul. Wiejskiej. W  wy,cięciu na lewo marsz Daszyński,
na p raw o Piłsudski.

Manifestacje na nlicach Warszawy
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Lokaut robotnika* w Stuskerau trwa
W IE D E Ń , 4. 11. (A W .).  Konflikt 

w  Stockcran nie /-ostał dotychczas 
zlikw idowany. Robotnicy  soc ja lis ty ­
czni godzą się w p ra w d z ie  na w sp ó l­
ną pracę z. członkami chrześc ijań ­
skich organizacyj zaw ód., o św iadcza­
ją  jednak , że n ie  dopuszczą  do w s p ó ł ­
pracy cz łonków  H eim w eh ry  n a w e t  
jeśli należą do zaw ód , organizacyj

chrześcijańskich. M nno to istnieje na­
dzieja, że w najbliższym  czasie p rzy j­
dzie do porozum ień.a . Jak  stychać 
min. pracy prof. Im m er chce pod jąć  
akcję pośredniczącą  na zlecenie k an ­
clerza  Schobera. Lokaut robo tn ików  
w  fabryce H eide  trw a  w d. c. Poza- 
tem  panuje  sposoj.

prirnkl czxn<;.rł-CMiT*

PoiiOiMB fcóifeii awanturyna p o M n ic t

WIEDEŃ, 4. 11. (Pat). Na politech­
nice a/jedenskiej iprzylszlo dzis znowu 
do awantur. W  auli zebrało jsię około 
60 osób. nie będących słuchaczami p o ­
litechniki. Wchodzących studentów wi­
tali okrzykiem : precz z Żydami i <so-

Fa la czerwonego terroru 
w Souriei&ch.

M O SK W A , 4. 11. ( A W ) .  P rz e z  
Rosję  przechodzi n o w a  fa la  cze rw o ­
nego terro ru .  O s ta tn io  a re sz to w a n o  
<30 ju z y w ó d c ó w  i 500 (Członków sek­

ty  re lig ijne j „Nosicieli  K rzy ża" ,  k tó ­
rą oskarża się o t j ,  źe pod p re te k ­
stem akcji religijnej u p ra w ia ła  ag i ta ­
cję m onarchjs tyczną, m o rd o w a ła  urzę­
d n ik ó w  sowieckich etc. O rgan izac ja  
ta  ro z w in ę ła  żywą dz ia ła lność  szcze ­
gólnie  na te ren ie  U k ra in y  sow . Z a ­
rzuca się jej szereg m o rd ó w  i p o d p a ­
leń, oraz w y d a tn e  pop ieran ie  zw al­
czanego przez rząd  „ k u ła c tw a "  (za­
m ożnego w ło śc iań s tw a) .

U i

cialistami! Szczególnie burzliwe zaj­
ścia rozegrały się w  czasie 'wykładu 
nkrn. narodowego docenta dra  Tuibu. 
który ne wstęoie swego wykładu z a ­
powiedział odczyt o traktatach poko­
jowi jfejtu i o niegodnym stanowisku pew  
ncj części narodu niemieckiego w  tej 
sprawie. Stówa te  wywołały wlśród 
studentów' burzliwą manifestację za  i 
przeciw, przuezem doszło do bójki. —  
Kiiku studentów niemiecKo - narodo­
wych obsadziło wejście ao sali (wykła­
dowej, aby przeszkodzić wejściu stu­
dentów żydowskich i socjalistycznych. 
Rektor politechniki zarządził natych­
miastowy przymus kgityimjacji- Pedelo- 
wie zamknęli bramy1, gm achu  i (żądali 
od wszystkich osób opuszczających 
gmach wylegitymowania się. ' Osoby, 
które r.ic posiadały, legitymacji, zostały 
przez policję aresztowane.

Rozstrzelanie H a t i l u l  laha
LO N D Y N , 4. 11. (A W .). Z d e tro ­

n izow any  afganis tańsk i król H ab i-  
bullah  oraz  11 jego  zw olenn ików  z o ­
s ta ło  z rozkazu N ad lr  Khana w  Ka­
bulu rozstrze lanych .

KOZŁAU AY ŻYD. GM INiE AYILERSKIF.J
AY11 NO? 1. 11. (A\Y > W  gm inie żydow ­

skiej jsow stal rozłam . O rtodoksi niezadow o­
leni z działalności dotychczasow ej s‘arej 
gm iny, postanow ili zorganizow ać w  W ilnie 
drugą gm inę wytycznie ortodoksyjną. Na 
odbytej w tej op raw ie konferencji przyjęto 
statu t now ej gm iny.

KONFERENCJA ,.ATEUSZGAV“.
MOSKWA, 4. 11. (AW). O tw arta tu zo­

stała pierw sza okręgow a konferencja  ,,aleu- 
szów“. Na konferencji postanow iono podjąć 
ostrą  walkę z opozycjonistam i

STATEK ROZBITA O SKAŁY PRZY­
BRZEŻNE. ■

PAR i’Ż, 1. 11. (AA\ P od  Bilbao w (po­
bliżu O ndarruo został pa toony  przez fale 
m orsk ie  pew ien parow iec h iszpańsk i na 
skały  przybrzeżne. 7 luozi załogi zato­
nęło , statek został rozbity.

KATA.STROKA SA.W 00,11 () DOWA.
KRAKOM, 4. 11. (AW). Sam ochód o- 

sobowy w padł przesff zamKiiiętą ram pą ko­
lejową jirzy przystanku w Cti ocznie do 
row u. awzytóom jedna z osób jadących 
autem  Jiidwiga Ilensid ike  poniosła  śm ierć 
na  m iejscu zaś 3 inni pasażerow ie  Paw eł 
11 Mischke, L eon  i Jadw iga K ostkąw ie z 
Królew skiej H uty  odnieśl rany. W inę po­
noś' szoier. którego też oddano do dyspto- 
zyoji w ładz sądow ych.

Spłonęła fabryka 
w  Łodzi.

ŁODŻ, 4. 11 (Pat). Wczoraj ,w go­
dzinach popołudniowych spłonęła tu 
większa fabryka wyrobow gumowych 
i azbestowych pod firmą Leonowicz 

Z  powodu nagromadzenia w fabryce 
cmżej ilości materjałów łatwopalnych, 
pożar rozszerzył się tak  szybko, , że 
wszelki ratunek okazał się niemożli­
wy. Fabryka spłonęła do szczętu. —  
Straty są  bardzo znaczne. Pożar w y­
buchł vski'tek nieostrożności robotni­
ków zajętych czysizczeniem k o t ła . ,

W obawie przed myzamieszkami
w  P a l e s t y n i e .

Śledztwo w sprawie rozru­
chów w Palestynie.

LONDYN. 4. 11. (AW). Angielski 
krążownik pancerny „Ramillies" przeby­
wający uotycnczas w  portach m altań­
skich 'Udał się na rozkaz .sztabu ad ­
miralicji do portu w  jaffie. Stoi to w  
zw iązku z obaw ą nowych krwawych 
zamieszek w Palestynje. Wszystkie sk(e 
py arabskie zamknięte na znak p ro ­
testu przeciw deklaracji Balfoura o 
Palestynie. Strejk robotników arabskich 
trw a  w  dalszym ciągu.

JEROZOLIMA, 4. 11. (Pat) Komi­
sja p row adząca śledztwo w  sprawie 
ostatnich rozruchów, oczekiwana jest 
we wszystkich miastach, gdzie miały 
miejsce rozruchy!.' Do komisji tej (zgła­
szają się tłumy Arabów, .składających, 

i wyrażających swoje pełne zau­
fanie komisji. |

Straszna śmierć matki z trojgiem dzieci
PA R Y Ż , 4. 11. (A W .) Na jednej 

ze slacyj kolej, w  pobliżu M eaux 
z d a r /y ł  się w czo ra j  trag iczny  wypa-

Udaremniony zamach na wioską izbę handl. w Brukseli
B RU K SELA , 4. 11. (A W .).  Nocy 

ub. n iew ykryci do tąd  sp raw cy  us i­
ło w a li  dokonać zam achu dynam ito ­
w e g o  na w ł0 ską izbę handl. w  Bruk­

seli. Dzięki p rzypadkow i udało  się 
zamach w  porę  uuareinm ć usuw ając  
m aszynę piekielną z zapa lonym  lo 11- 
teni.

dek, k tóry  poc iągną ł  za  sobą śmierć 
4-cli osób. G ru p a  p asa ż e ró w ,  k tó ra  
m iała  przes iąść  się z jed n eg o  jrocią- 
gu do drugiego  zm uszona  była  do 
przejścia  przez to ry . N ad jeżdżający  
w  tym czasie pociąg  pośpieszny  id ą ­
cy z Paryża najechał na matkę, Z t ro j ­
g iem  dzieci. C jała  najechanych zo­
s ta ły  w s trasz l iw y  sposób  zm asak ro ­
w ane. P onad to  2 osoby o d n io s ły  Cię­
żkie tany .
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j)t© galpn ian ja  M i i s h o )  in iego, M. MARKUS SKA.

Dziś!

Przed Uroczystościami 10 listopada
Dnia 10. l is topada  obchodzim y ‘25- 

lccie akcji zb ro jne j  przeciw ko ca ra ­
tow i,  rozpoczętej m anifestac ją  w 
W a rszaw ie ,  na Placu G rzybow skim . 
W z y w a m y  Odc.źjały T. U. R. do do- 
pomożenia organizacjom  robo tn i­
czym w  urządzaniu  tych u roczystoś­
ci, w części odczytow ej i a r tys tycz­
nej.

Zaznaczamy, że dzia ła lność  T. U. 
R. uje pov .ima ograhliczyć się do 
jednego  dnia, — oddzia ły  nasze w in ­
ny postarać  się o zo rgan izow anie  w 
ciągu l is topada  odczy tów  h is torycz­
nych, dotyczących tego  okresu  w a lk  
o n iepodleg łość ,  w  k tórym  robo tn ik  
polski brał tak w yb itn y  udział.  By­
łoby  bardzo  pożądane, aby odczyty 
były  ilustrow ane acipowiedmmi u- 
tw ora in i literackimi, k tóre  należy od ­
czy tyw ać  lub deklamować.

Polecam y do odfczytania:
Żerom ski „Sen o szp au z ie " ,  „ N a ­

gi b ru k “ , ,,Z odczytem"*. C ena zł 
2 .50).

Żerom ski „SłoW 'o o  B andosie"  od 
stronicy 5-ej do 9-ej. (C ena  50 gr.)

Do deklamacji 3 W ie rsze :  M. M ar­
kow ska  „ D z iś "  (Lutnia Robotnicza 
1906 rok). N. Rydzewrsk« „M ia s to " .  
N. R ydzew ska  „Skazani na po w ie ­
szenie-

Do śp iew u  dla  chóru  „W arsza-  
w ia n k a "  (P ieśn i robotnjcze, wyd.

Z arządu  G ło w n c g o  T U R .)
Z w racam y  uw agę  Sz. T o w a rz y ­

szy na redagow any  przez Tow'. L. 
W as i lew sk ieg o  h is toryczny k w a r ta l­
nik „ N ie p o d le g ło ść "  pośw ięcony  
dziejom  polskich wralk w y z w o le ń ­
czych (w' dobie p o p o w stan iow ej do 
chwili o d b u d o w a m i  P a ń s tw a  Pol­
skiego) oraz w szystk im  ob jaw om  ży ­
cia, które się w iążą  bezpośredn io  z 
tymi w ypadkam i,

W y szed ł  już p ie rw szy  zeszy t  „ N ie ­
pod leg ło śc i"  z  licznymi po rtre tam i 
C ena zeszytu  7 zł., w  abonamencie 
rocznym 24 zł.

Z arząd  Główmy T. U. R 
Sekr. Gen.

Dr. St. Kopciński.
W  dzisie jszym  num erze  zam iesz­

czamy w iersz  M. M arkow skiej 
„D ziś  Tę który  do deklamacji .pole­
ca komunikat

iNiitf nami mrok, nad nami mrok — 
Nad nami nędze upiór blady...
7-a rokiem ro \, za rokiem rok.
Z ciemnotą bój, z igłoflcm bój —
Nad nam i Upiór nojoy bindy...

— N ie lopUj-że nam. bracie mój
Na barykady i...

Bez słońca dzieci nasze mrą. 
Przedwczesna starość biel skroń 
Aż zgryzie. życie troski ,razą.
I juz aziaci wyciąga — Iłoń,
/b ogacił ż o go trud i znójjf -T 
Zazorości psom biesiady

— Nie lepiej-że nam, brasie mój
Na barvkadyl...

Spętana myśl, okuty duch.
W iekowy śmiecim y szlak 
Podziemne życie, głębin ruch 
Szubienic, dość! łańcuchów dość!
Już cza s’ już czas! już czas!
Nad ziem ią rość! do słońca rość!

u(/lica' kipi, woła nas 
Do góry znak' czerwony zn ak '

‘  podziemnych [głębin, mroków, ciemni.
Huczącej burzy ruńcie falą
Tyć do nas, hej! wyozied Łczem,
Gdzie się sztandary krwawe pul?

Strssjfi dem &nstracpy górników f e  t o .
K A T O W IC E . 4. l is top (A. W .) 

N a odby tym  tu w czo ra j  kongresie  
górniczych rad załogowTych z w ią z ­
ków pracow ników  jak rów nież  centr. 
Zwr. góru jków , uchw alono  urządzić  
w  dn 5. b m. o godz. 6-tej rano

24 godz inny  s tre jk  Gemonstracyjh-y 
na kopalniach na znak p ro tes tu  
przeciwrko osta tn iem u orzeczeniu ko­
misji arbitrażowi©} i po jednaw czej  w  
sp raw ie  podw yżki płac.

wyobrażającego sobie, źe jest następcą cezarów rzmmskidi (!), zostara uze­
wnętrzniona jeszcze raz więcej. W Bulonii postawiono jego 'posąg jako 

jeźdźca na koniu1 w rozmiarach podwójnej wielkości człowieka

Naprzód, Warszawo! — huczą s!.i>ałe 
Świszczą nahaje, sasźk« zgrzyta... 
Naprzód. W arszawo! — prze tłum cały  
drgnęło powietrze... grzmią kopula,, 
szarej kurzawy wstają słuip-y, 
ponad głowam i dymy burt, 
na brukach krew! na brukach ti-uipa

Naprzód W arszawo! głodu sęp 
z lic naszych dzieci życie ssie, 
ipo nęaznyćh chatach .starce mrą 
na grzbiecie łach, na grzbiecie siyzęy 
czuwaj! rudy anozon  legniesz w śnie 
szatan po dusze przyjdzie tw ą1

Tam . tam... na wojnę!
Żer armatni...
Ty nie lp]erwszy r— nie ostatni, 
i am... sam nr wojnę. 
Martwoią grzesz, 
bŁghet chwytaj w skute dłonie, 
i K in d e r e m  bądź w oLroaie 
łaiicuctia!

Tam... tam., na wojnę 
nędzarzu śpiesz, 
wolnego dur.ha 
gaś tłum 
pożary,
szal orlich dum 
wdepcz w błoto,, 
morduj!... giń!... 
ura! za ca ry ’ ...za cur\.
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— j ^  M A  19 Z t !’il k-ipi od scei1 pełnych temperamentu i unysłowości
Z  D KI I & S iA  O S I EL 3̂ 1’° niesłychane dzieje trojga istot ludzkich rzuconych na burzliwe fale życia,
Z  o  48.' { A u  A El Z S Kosztował miljon złotych. — W najbliższych dmaih na ekranach „l<openiik-Mai-ysi‘i>ka“.

To i owo.

(Ks Swie.jkowski jest podkomorzym 
Ojca św. JaKO oroóoszcz w  Gorlicach 
i>oCiCzas przełomu linjj rosjjskiej dnia 
1-yo ma a 1915 r. ukazał sio opieku­
nom i ciofci]3m andiatni lii mości zbom­
bardowanych Gorlic Nadesłany ,mu 
przez cesarza Franciszka Józefa order 
ks, Swiet-rkowski oaeslat. Był on iprzez 
dłuższy czas wioaprezesejm stańczyków 
(prawicy narodowej. Przyp. Red.).

jeszcze t.jlko jedefn urywek z tegoż 
num.ru Robotnika" (z .Przeglądu p:ra- 
Ńr“)-

impreza czw artkow a mogła pociąg­
nąć za sobą poważne, a nawet t r a ­
giczne następstwa, gogtry nie zimna 
k m v  i nitetL.gjęła podstaw a tow. Daszyn 
skiugo. Ale furja ataków 'prasy ..sa- 
naeyynej‘‘ właśnie na Daszyńskiego 
świadczy najlepiej, jak lą to boli. że 
nie doszło oo „rozgrywki" między Pej- 
trtdrti a ofkeralmli, Daje to  niedwuznacz­
nie uo zrozumienia ..hurjer Poranny", 
gug pisze o trosce o b€z,>ieczeństwo 
osoby Piłsudskiego ry.zarówno pod 
względem fizycznym jak 'moralnym", al­
bo o ukróceniu wynrukow poselskich 
przez oficerów, fi. także „Słowo" w i­

leńskie, które ubolewa, że najście ofi­
cerów zakończyło się bez katastrofy".

A teraz o rzeczach dnia cod denneiS 
go. Radjo radosne ale nie zawsze i 
ni-e ula wsz sfkidi. W  dw a dni po 
krachu giełdowym w Nowym Jorku 
luksusowy okręt przybył z Ameryki do 
portu  francuskiego Hawru. /  okrętu 
wysc'hociziii przeważnie wybrańcy iusu, 
mii;Onvrzy amerykańscy. Załśbno ich' 
miny mówjły. że stało się ‘coś. ,:okrc.'p-- 
nogo. Bieaacy chcieli się trochę zaba­
wić w Paryżu. popić swobodnie; 
dTaoż to krezusdm amerykańskimi m e  
wo-rio toż trochę użyć? No U y  iy .alrz- 
cie p a ń s tw o ! Wszystko popsuło prze­
klęte rau jo ! Gdly okręt byi jeszcze na 
ipelnom morzu teiefoiiista oueimal >e. 
p^szę radjową o 'krachu na giełdzie no­
wojorskiej. I nie miał nic lepszego do 
roboly, jak donieść o tern pasażerom. 
Strach;.jeo z tego wynikło! S za ł  ogar­
nął .adącydi Papiery akcje to poa-  
stawa i|Ch ti^i® W jednej (ćhwiii z milio­
nera nędzarz! Pisma francuskie jo- 
powiadają, że na okręcie zapanował 
laai iam m t i zarnęt, jakby lada chwila 
mieli wszyscy ponieść śmierć w głę­
binach morza. Pjcnjądz! Pieniądz!
I niejeden z tych „nowonetizarzy" ;j>o 
przebyciu uo Hawru udał się z powro- 
Um uo swej ojczyzny. Nie tbyló za co 
baw,ć s ie . '  W sz jSikjemn w iim ojrad jo .

Rau,o rozniosło po śwjecie wiado­
mości o ezwarlkowyich zajściach w

Warszaw.e. Radjo z Berlina. I św iat 
o wszysikietn aowjedzjał się. Gorliwcy 
ci panowje z radja berlińskiego... Nie 
mają nic lepszego do roboty, niż zaj­
mować się tern co się w  Polsce dzieje.

x.

P o lska  ajencja te iegr. jes t  inśty tu 
cją u trz y m y w a n ą  z lunriuszów  pań 
s tw ow ych , a jej zadaniem  i oLowiąE- 
kiem jes t  bezs tronne  in fo rm ow an ie  
prasy  i opinji jłubljcznej. O w y p a d ­
kach czw artkow ych ajencja ta data 
lakje informację. Lakoniczna w ia d r  
mość o o d w o łan iu  posiedzenia  s e j fn u |  
pozatein cisza. D opiero  w sobotę  w 
nocy pouaia  sążnisty  p rzeb ieg  roz­
m ow y  marsz. D aszyńskiego  z P i łsu d ­
skim, o p u b likow any  p izez  gen. Skład 
kow sk iego  i puik. hecka. N atom iast 
za ta i ia  zupe im e oświadczenie  mars,.. 
D aszyńskiego , o jego  niedzielnej 
konferencji z P rezyden tem  Afościc- 
kim nie dafa też arn s łow a.

N aiom iast w  prasie  zagranicznej 
o p u b likow ano  króciutko p rzeb ieg  w y ­
padków czw artkow ych i uchw ałę  
BB. o votum nieufności dla... D a­
szyńskiego.

N ow om ianow any  k ierow nik  tej in ­
stytucji p ań s tw o w e j  m aior S tarzyński 
b a rd /o  o sob liw ie  pojm uje  sw oje  obo- ■ 
w iązki.

W uniwersytecie wiedeńskim*
a

y.izic faszyści austrjaocij sprowokowali bó/kę z*0 siuócninni tewicowijmi,
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Ż y c ie  P o d k a r p a c ia .
Wiadomości z Borysławia

( T e le l ,  o d  n a s z e g o  k o resp o n d en ta !).

Demonstrację rcbotnffeów n a to y s ls
Z a g ł ę b i a  ^ o r y s f a w s b i e g o .

N,a niedzie lę  3 bm. zw o łano  wiec 
do  sali kina „ P a l lace11. W obec  w ie l ­
kiego naprężenia  i z a in te re so w an ia  
już od rana w yb iera l i  się robotnicy. 
•Kino obsadz iła  policja i do w iecu, 
z rozkazu s ta ro s tw a  nie dopuściła .

Zginomactzeni t łu m n ie  podążyli  do 
Domu R obotniczego. Tu o d b y ły  się 
rów nocześnie d w a  w iece przy* obec­
ności zgó rą  3000  robotników7, P-ze- 
niawiali tow. M arkow ska ,  tow . 
Skalak, t o w .  Halucli, Bocian, Serw a 
i Szew czuk imieniem rob. ukra iń ­
skich. Jednom yśln ie  uchw alono  rezo-

Skutki krytyki w „Dzienniku Ludo­
wym" gospodarki gminnej w  Tusta- 
nowieach są już widoczne. Zaorano się 
nareszcie do Iptracy nad usunięciem 
sławnej „łapaczki".

Sądzimy, że i dalsze usterki ^ostaną 
wkrótice usunięte.

Dja informacji odnośnych czynników 
dodajemy jeszcze parę  szczegółów z a ­
sługujących na uw agę:  W  biurze jgmin- 
nefm pomieszczono ludzi [majętnych z 
krzywda dla całej falangi nędzarzy, nie 
mających dachu nau głową. I t a k : u- 
rzędnik [ D. gospodarz kilkunasto- 
morgowy-, z wykształceniem 4 kl szko­
ły powszechnej, pobiera pensję p rze­
szło 300 zł. miesięcznie tylko dzięki 
temu, że należy do jednego [z klubów 
radzieckich Przedtem kandydował na 
stolec radziecki, a gdy został wybrany, 
zrezygnował i siadł na stoiku urzęd­
niczym, wjdząc tu  wjeksze korzyści.

Drugi urzędnik 1. W . także dzięki 
Klubowi tylko otrzymał posadę. Przed 
kilku dniami zażądał 100 zł. od przed­
siębiorcy budowlanego R. za udzielenie 
zezwolenia na dalsze prowadzenie 
wstrzymanej roboty u  p. K.

Trzeci urzędnik B., pobierający płacę 
przeszło 400 zł. właściciel realności w  
Samborze', bezdzietny —  pracuje wraz 
z  żoną, która  także pobiera około 300 
złotych miesięcznie. —  Ile gorżkich łez 
zredukowanym mogłyby obetrzeć te 300 
złotych pani B., które jej phyba do ży­
cia nie s ą  potrzebne.

Czwarty urzędnik H. gospodarz kil- 
ktinastomorgowy zamieszkały koło D ro­
hobycza także żbytecznie zajmuje miej­
sce bezrobotnemu, a ty|ch ostatnich Tu-

lucję, k tóre j treści ze  w zg lęd ó w  cen- 
zi.ralnych nie podajem y.

W y s ian o  h o łdow niczy  te leg ram  do 
tow . marsz. D aszyńskiego  o raz  te le ­
gram  oo CK W . PPS.

N as tró j  był im ponujący, cechow a­
ła  ś\\ iauoiność i z rozum ienie  sy tu a ­
cji, o r a /  t roska  o los p ra w o rz ą d n o ­
ści i demokracji.

Dziś w  dzieli o tw arc ia  ob rau  Sej­
mu odbędz ie  się p o n o w n e  zg rom a­
dzenie.

Stanowice mają dosyć.
Słowem protekcja na całej l in i i1 .Spro­

w adza się z Drohobycza aż dwp> tuzęd  
niczki a córki biedaków bezrobotnych 
lub wdów  darmo oukają do perć a ip-. 
bumistrza, o litość.

Robotników gminnych sję redukuje, 
og-anicza pracę do 3 dni 'w tygodniu, a 
utrzymuje się zoytepznie całą falangę 
urzędników dla dogodzenia temu lub 
innemu1 klubowi

N a norzadzek dzienny najbliższego

By dosadnie orzedstaw ić p. S tasży- 
szyna, dręczyciela nietylko „opiece" je­
go  powierzonych robotników b agażo­
w ych, ale nawet sw eg o  rodzonego ku  
zyna, należy opinję publiczną p ow ia­
domić, że  p. S taszy szyn mając p a  iswem 
utrzymaniu Kuzyna tak z -nim pię obcho  
dził, że ten od w iezion y  na JKuiparków 
tam że zmarł. Gdy nieDOszczya jeszcze 
za życia  będąc głodzonym  targnął się  
czasem na w łasn ość w iktuałów  sw eg o  
zacnego wuja, uciekając do sąsiadów , 
by to zjeść, p. S taszyszyn  ichodził z 
policją po ulioyi od domu do domu w 
poszukiw aniu „przestępcy".

1 oto tak' człow iek 'przewodzi em e­
rytom kolejowym . N ajw yższy czas p rze­
pędzie go  z  tego sta n o w isk a !

posiedzenia Rady miejskiej m a ' wejść 
so raw a staDilizacji urzędników. Nale­
ży' się przeto dobrze zastanowić nad 
teim, czy  i kogo należy stabilizować.

! i -------------

■Ostrzegamy!
W ielu  p ro w o k a to ró w  a m iędzy  m 

nymi Srul Ficliman z BBS., puściło  
pogłosk i o m ającem  dziś  w ybuchnąć  
stre jku  i w obec  tego  g ro żą  ro b o tn i­
kom, aby nje s taw a li  do s tre jku , goyż  
BBS w y s tą p i  p rzec iw ko  a ma za­
p ew n io n ą  pomoc... R ów nocześn ie  nie­
k tó rzy  kierów niry kopa lń  nam ow ą, 
czy też groźbą  pozbaw ien ia  pracy, 
p rzes trzegali  ro b o tn ik o w  przed1 p o ­
rzuceniem  pracy.

O  s tre jku  w7 dnju dzis ie jszym  nie 
było  m o w y  a jak  zajdzie  konieczność 
w alki s tre jkow ej — to w sze lk ie  za­
biegi BBS i k ie row n ików  kopalń  
po zo s tan ą  pobożnem  życzeniem.

N af tow cy  w g o rszych  w arunkach  
p iz e p ro w a a za l i  walki s t re jk o w e  i 
p rz ep ro w ad zą  je  gdy  bedą chcieli.

Obozowe ciury
O rganizacje , w lokące  się w o g o ­

nie BBS., z w o la ty  na niedzielę kon­
kurencyjne zebran ia  A w ięc  BBS., 
legjoniści a -n aw e t  ro z p o l i ty k o w a ła  
się „ G w ia z d a 11. Ż adne z tych Z g ro ­
m adzeń jednak  się nie udało.

Kronika Stanisławowska
OMAL NIK KATASTROFA. W  sobotę 

rano tuż przed ,s"QVgpi C.hryplin oma' że 
nie nastąpiło najechanie pociągu osobo­
w e j )  32;), zdążającego do Śniutymę na sto­
jący pou  semaforem parowóz. Maszynista 
pociągu, zdążającego -do Stani iławown, Nr. 
302. zauważył to i a larm ując  świstawką 
parowa, zapobiegł nieszczęściu.

M jiiQ ponosi zn am  naszym czyte lnikom 
tr zurny  nudni Borowicz.

Z O K R Z K M F  FU RM AN KI Z A 7T O - 
BUSFM. Dnia 1. b. 111. najechał autobus 
towarowy, bęciąoy własnością Abrahama 
'x la  zc Stanisławowi! na gościńcu w  SIo- 

bódce leśnej, -wskutek czego jeden kor. 
doznał złamania dwu nóg, a autobus p rze ­
wrócił się do rowu i został uszkodzony. 
Winu wypadku ponosi '  wbiściciel fu rm an ­
ki, Bauman, który nie umiał opanować 
konia, wskutek ęzeigo tenże Spłoszył a»ę 
i wpadł pod -autobus.

Z KSPOI. TEATRALNA ZZk w Sta­
nisław ow ie odegraj dnia 1. listopaua b. r  
w w łasnej sali p'-zy ul. (in*nv dd/k iej, 
dram at w 3 aklael „M arja  Mpgdlalenfa"

Z za knliF tfsminłtów w gminie Tastanowiea.

Wiadomości ze Stanisławowa,
(Telef. od nasz. korespondenta).

Z biografji„prEZEsa‘ Słaszyszyna
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T e rro r  aęęrarjuszy

Ilchbla, k tórą  publiczność stanisławowska 
i rzYjeła z entuzjazmem Zespól wywiązał 
.się lii rdzo dobrze. Reżyserował jJ. Czaba- 
nowski Publiczność wypełniła .salę po 
brzegi. ico świadłezy, że zeslpól polralil so­
bie "ująć publiczność dobrly gra. poprze­
dnich sztuk.

ZESPÓ Ł T EA T R  V LM  7//.K (K oło Sta­
nisław ów ) urza.d/a dn ia  !l. lislejplshi,& lir. 
w O ttyjilt. a 1Ó. b. m. w Kałuszu!, d /ień  
S p e k t a k l u .  na którym  daną będzie wielka 
rew  ja w 18-lu obrazach t :  ..Koń był 
się u śm ia ł” i t. d. b liższe .szczegóły jjb - 
nio.są^ afisze.

Okrątaiis pi»cz:y w ftbzniade.
(y) O negda j  w  nocy w W iśn iow ie , 

koło  StryżoM a, przez okienko nad 
drzw iam i w łam ali  sję z łodzie je  do 
u rzędu  pocztow ego . Łupem  rzez i­
m ieszków  pad ła  go tów ka  2.298 zl\, 
3 listy  zaw ie ra jące  369 zł., 84 g u ld e ­
nów holenderskich  i 6 lis tów  am ery­
kańskich Na ślad w łam y w acza  nie 
na tra fiła  na razie  policja.

Zniew olił w ?  &iosfr«.
Kasia K rutyń, zam. w  Spilczyme,,: 

pow . Bobrka, w  maju b roku oskar­
ży ła  sw eg o  s try jecznego  b ra ta  P io ­
tra , iż w  lesie zagroził  jej kijem ipo- 
tem  dopuścił  się na niej g w a łtu .

W czora j  po odbyciu ta jne j ro zp ra ­
w y  zapad ł w yrok u w aln ia jący  o skar­
żonego od Winy i kary.

R o zp raw ie  p rzew odniczył r. Z a w i­
s tow sk i^  oskarżał prok. H ryn iew iec­
ki, bron ił  dr. Hecłit.

Przed trzema tygodniami zostało w 
W arszawie popełnione ohydne morder­
stwo na małżonkach Leonie i f  ranricz- 
ce Gąsiorowskidt, właścicielach sklepu 
SipożlyWczego.

Policja bezskutecznie poszukiwała 
sprawców a dopiero przypadek dopo­
mógł do odkrycia tej Zbrodni. t

Oto do jednego z sąsiadów żarnordo- 
w anyth , mechanika, przynjósl niejaki 
W ładysław  W aszkiewicz rewolwer do 
naprawy. Rewolwer ten, odpowiadał 
kalibrem łuskom, znalezioniy|m, ua miej­
sca zbrodni,

Na skutdk doniesienia owego m echa­
nika W ładysław a Waszkiewicza are­
sztowano. W ypierał się on (udziału w  
morderstwie i w yrażał przypuszczenie, 
że Gąsiorowskich zamordował kolega 
jego, Feliks Szymański. Podczas bada­
nia Waszkjewjj^z i Szafrański 'przyznali 
się ostatecznie do dokonanja zbrodni 
i wyjawili nazwiska jeszcze dwu ppól- 
ników Byli t o : Eugeniusz Solecki, zna­
ny. piod pseudonimem ..Stasiek" i S ta ­
nisław Korczak, syn dorożkarza ż a ­
rn kszkaliyi przy rodzicach.

Korczaka aresztowano tegoż dnia  w

Zakończone oneguaj  obliczenie de­
fin i tyw nej cyfry podp isów  pod p e ty ­
cją H u g en b e rg a  w ykaza ło , że na li­
czbę 41.109.181 u p raw nionych  do 
g jo so w an ja  w zięło  udział w p leb i­
scycie 4 .136.384 osób, tj. 10‘08 pr. 
osób. W  ten sposób  w ym aganą  przez 
konsty tucję  ilość podp isó w , o d p o w ia ­
da jącą  10 proc. w yborców  p rzek ro ­
czono o 9000.

Do zw yc ięs tw a  nac jo n a l is tó w  — 
przyczyniły  się okręgi w i e j s k i e j  Nie 
obesz ło  się przytulii bez  nadużyć, 
guyż ag ra r ju sze  te ro rem  zmuszali ro­
bo tn ików  rolnych do podp isyw ania  
•się pod  p e tyc ją .

Na skutek tak iego  w yn iku  rz ą d  
Rzeszy będzie  m usia ł przed łożyć  
R eichstagow i p ro jek t  u s ta w y  H u g en ­
berga, odm aw ia jącej  so jusznikom  dal 
szego  płacenia odszkodow ań  w o jen ­
nych i s taw ia jące j  w  s tan  oskarżenia 
o  zd radę  s tanu m in is trów , p rzy jm u ją ­
cych w imienin Niemiec jakiekolwiek 
z tego  ty t u ł u  zob o w iązan ia .

U s taw a  ta  n iew ą tp l iw ie  będzie  
przez R eichstag  odrzucona i w ted y  
odbędzie  się pow szechne  g łosow anie ,  
przy  k tórem  po trzeba  będzie  zdobyć 
p rzynajm nie j p o ło w ę  g ło só w  ogfólu 
u n raw m onych  no  g łosow an ia ,  tj. 20 
nifM. 639 tys

mieszkaniu matki.
Na wolności pozostawał więc jesz­

cze czwarty podejrzany o mord, Euge­
niusz Solecki, Który ukrywał się iprzed 
policją, gdy jednak dowiedział się, że 
policja jest już na Jego tropje, na  -cmen­
tarzu powązkowskim poppłnił samobój­
stwo.

Samobójca pozostawił tajemniczą 
kartkę do policji, w  której jpjsał rm in . : 

„...udziału w  napadzie nie brałem. 
Rewolwer dostałem od' Władka, w  celu 
własnej obrony"...

Wszyscy zbrodniarze poznali się w  
więzienju, gdzie wspólnie odsiadywali 
karę za Kradzieże. i

Plan mord ers tw a  opr ac ow ał  W asz­
kiewicz. który na m ów i ł  do zbrodni  
swych Kompanów.  ,

N ie zw y k ła  „zem sta"
K O W N O , 4. 11. (A W .) .  P rasa 

m ie jscow a poda je  w iadom ość o na­
s tępu jącym  rzadkim  w ypadku  zemsty 
zora .lżonego męża, k tóry  nie mogąc 
w p ły n ą ć  na sw o ją  żonę ak torkę  li-

az ie lę ,  a g łosow anie  będzie p o w sz e ­
chne, bezpośredn ie  i ta jne  w o d ­
różnieniu od zbierania  p o d p isó w  pod 
petycję, k tóre  było  jaw ne .

Nie u lega  w ą tp liw ośc i ,  że takiej 
ilości g ło s ó w  nacjonaliści niemieccy 
nje zdobędą ,  w  każdym ra / ie  p le ­
biscyt będz ie  w  wyniku sw ym  jasną  
' lu s trac ją ,  do czego dzis ie jsze  N iem ­
cy z d ą ż a ją .

Zgon p re f Baudouin 
ae Cnurtenav.

W A R S Z A W A , 4. '11. (A. W .) .
Wczoraj zmarł w  W arszaw ie  śp. jprof. 
Baudouin ae Courtenay (Bodden de 
Kurtene), .światowej sławy uczony w 
zakresie fjlologji porównawczej  ̂ ję­
zykoznawstwa. Uroaził się w  r. 1845 
w Radzyminie Ipod W arszaw ą. Po u~ 
kończeniu gimn. realnego w  W arsza ­
wie studjował na wydz. historyczno- 
filozoficznym Szkoły Głównej, następ­
nie pracował na uniwersytetach w  P ra  
dze, W iedniu i Berlinie. W  tzasie  
swej karjery naukowej wykładał na u- 
niwersytetach w  Kazaniu, Dorpacie, 
Petersburgu, w  Krakowie i W arsza ­
wie. Ou r. 1887 był jczłonkwm Aka- 
demji bmiejętności. W ydał szereg 
cizieł z zakresu językoznawstwa w  ję 
zykach polskim, rosyjskim, czeskimi, sło­
weńskim, włoskim, francuskim i nie­
mieckim. Obok wykładów na uniwer­
sytecie brał czynny udział w  pracach 
Wolnej Wszechniaji. W r.- 1923 mniej­
szości narodowe w  drugim Sejmie 
Rzplitej wysunęły go jako kandydata 
na stanowisKO Prezydenta.

Kuła ' V  I .  Z. E.
Kolo dram atyczne M. Z. E. wfzy Zw 

Za\v. P racow ników  użyteczność! publicznej 
rozitoezęlo w ubiegła niedzielę sezon w y­
sław ieniem  kom edii Józefa K orzeniow skie­
go , Siary M ąż”. Koło to. dzi,-ki ini^iaU - 
wie jego reżysera, Iow Rolestawa K rzew- 
niaku, należy do na jm rhliw  sz\ eh am ato r- 
sikścd i zespołów robotniezu-h  w naszem  
mieście.

N a czoło grających wybili się p'p. R a­
doń, lluezew ska, śabada.sz i Krzew m ak, 
którzy posiadają dużą sw obodę sceniczną. 
Dobrze swoje ro le w ykonał: np. (u jsio- 
row ski. H awling, K ruszelnicki, M artinek, 
Buczek i Rogowska.

Licznie zebrana publiczność jirzyjm ow a- 
ła  grających serdecznie: W czasie a n ­
traktów  przygryw ała doskonała  o rk iestr^  
[ra tow ników  31. Z. E . K.

zdradzonego m ęża.
tew sk ą ,  aby porzuciła  koclianka i p o ­
w róc iła  uo niego, o d rą b a ł  6obie pa- 
lec_, na k tórym  z n a jd o w a ła  się o b r ą ­
czka, w łoży ł  go  do k o p e r ty  i posła ł  
sw o je j  n iewiernej żonie.

P leb iscy t odbyć się musi w  nie-

Przypodsk wykrył sprawcę ohydnego mordu
w lVr*rszaiwse

\

11002819
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K O R E S P O N D E N T K A  I „D rom  a y n a tr .
w y sta rczy  na z^ m ów knif! lasów  L O T E B  Ii KI ASOI9lt<3. 

CI£SBSIENiE ju ż  14. ś 15. b. m.
1 / 4  l o s u  —  1 0  a l .  1 / 2  l o s u  — 2 0  z ł .  1 / 1  l o s u  —  4 0  z l

Po otrzymaniu zamówienia pr/.esyłamj losy i dołączamy czek P . K. 'Qi 
womy od porta.

D o m  B a n k o w y  S c h u lz ' i C h a je s , L w ó w .

SamoDójstwo ojca przy z w łfe h  M i
Jeden  z najw ybitn ie jszych , w ęg ie r­

skich pisarzy , 52- letni E rnes t  Os- 
yal, popelnj!  onegdaj sam o b ó js tw o  
m ż y  łóżka zm arłej  córki. P rzed  t r z e ­
ma laty, żona O sv a ta  zakończyła ró ­
wnież sam obó js tw em  życ ie ; jeciy - 
na có rka  Agnieszka, od 8-miu lat cIkh  
ro w ała  na gruź.licę. Ojciec p ie lę ­
g now ał córkę z fanatyczną miłością, 
ale stan jej s ta le  się p o g arsza ł  i w 
tych dnjach /.marła-. N adarem nie  s ta ­

rali się p rzyjaciele  pocieszać n ie­
szczęśliw ego ojca ; w pew n e j  chw ili  
rzucjl się na łóżko zm arłej i dobyw 
szy rew o lw eru ,  strzeli! -sobie w 
pierś.

Q sv a t  był jednym  z Olchowych 
p r ź: e w o d có w now oczesnej 1 i 1 c r a Ui r y 
w ęg iersk ie j  i w  ko]a l i  literacko a r ­
tystycznych cieszy] się o lbrzym ia  p o ­
pularnością .

Zbrodnia parobka miejskiego.
Zwłoki, leżące przez miesiąc w stodole.

W stodo le  C iesie lcznka W ł. w e  
w si Pobercżany , p o w . h ru b ie sz o w ­
skiego, z n ieustalonej przyczyny w y ­
buchł pożar. W  czasie  akcji ra tu n ­
kow ej w ydobyto  z pod  s łom y n a w  
pół zw ęg lo n e  zwłoki mężczyzny, b ę ­
dące w stanie rozk ładu , w których 
rozpoznano  S ta s /u k a  Stefana, w y ro ­
bnika, P rzy  trup ie  znaleziono paczkę 
pieniędzy, w banknotach polskich 
zw ęglonych. S tw u  r a /o n o  u denata  
pęknięcie czaszki.

P ro w ad zo n e  dochodzenie w --spra  
w ie zna le / ien ia  trupa  Śtasy.uka w 
/g ł isżcza  li ę todo ly  C iesielczuka u- 
j a w niło nas tępu jące  okoliczności: 
1 rze-ciak Stefan, parobek  Ciesie lczu­
ka, nocow ał zw ykle  W  stociole. Do 
s todo ły  p r /y szeu ł  p rzenocow ać  Sta- 
szuk, o k tórym m ów iono , że p o s ia ­
da .myc pieniądze, które  nos-i ./że 
wilią. P on iew aż  /.e s todo ły  /a c z ą ł  się 
w y u o b y u a  silny o a ó r  rozk łada jące ­
go się trupa , (.iesielcz.uk polecił 
1 rzcciakowi.-.sprawdzić co jes t  p rzy ­

czyną odoru. I rżeciak o b e jrzaw szy  
jakoby dokładnie  budynki, s tw ierdz ił ,  
że njc nie znalazł,  lecz. nocow ać w 
stodole  nie chciał. N astępn ie  Ciesiel- 
c/.tik zapow iedz ia ł ,  że sam obejrzy  
zab u d o w an ia  i w ów czas w nocy w y ­
buchł pożar. P o czą tk o w o  T r/ec iak  do 
w iny  się nie p rzyznaw ał,  lecz n a ­
s tępuje  p o w ie d z ia ł ,  że w nocy 
razem ze S taszukiem  w stodo le  na

doły , Trzeciak uderzy! go trzy  ra ­
zy w  g lon  ę obuclichn siekiery, za­
w czasu  przygo tow anej ,  z ra b o w a ł  za 
bitemu S taszukow i pieniądze, zako- 
k apa l  t rnpa w słom ę, gdzie  tenże 
przeleżą! blisko miesiąc i w obec za­
pow iedz ianego  ' przez Ciesielczuka 
p rzes /ukan ia  s lodoly , obaw iając się 
njawnjen):i zbrodni, s todo łę  pod­
palił.

Trzeciaka a resz tow ano.

OLL£t»CHAU
k u r a c y j n e  n a j le p s z e .

W  .Robotniku Sląśldm" .czytamy.
Alinis „rslwo skarbu Rz^s y ni m ee-  

kicj komunikuje, że budżet na rok 
1928/29 [przekroczono o 583 miljo- 
nów na „drobne wydatki' i a k : koszta 
jrzyjęcia zdetronizowanego obeenja kró- 
ia Amanuilaha- Na przyjęciu międzynar. 
Unji panam entar t j  jedna „herbatka" z 
bnf.lem kosztowała 32.000 iiik

próbne io t , ź e .  ellina kosztowały 500 
b.sięcy m ar.’k. Lot transalian.yCki aero­
planu ..BrcnKm" wyniósł 30 t  sięcy ,ma- 
rbk. Prztuęcie awiatorów w  Berlinie fi­
guruje w  budżecie w  sumjc ,34 tysięcy 
martlk z której 3 tysiiice jzaphs&fk) za 
mitszkanie w hotelu Kaiserhot. Obiad 
w ,.Opera Kroi1" kosztował 20 tys. 
marek.

Pomoc niemiecka dla niefortunnego 
Nobitego obliczona jest na 2o.800 mk.

Koszta reprezentacji ministrów po­
chłonęły 36 tysięcy marek. W yjątkowo 
ciężka zima w y m e ja ia  uwochf łajmlacz&j 
lodów, co pociąguęio koszt 520 tys. 
marek.

Koszta referendum co cio ipanoerm- 
ków bałtyckich wyniosły 475.300 mk.

Nie ma to jau „drobne w ydatki ‘ —  
uoaaje .Rod itnik SI ". Aie czy u 
nas inaczej? Dobrze, że do P ragi nie 
przybył jego królewska mość Aatmłlah, 
aibowi m mógiby leż kosztow ać cztery  
i pół miliona jak w Burianie

Eitmgera B A L S A M 1 R A
ODC.SKI

o buwi radykalnie bei bolu tepor- 
esy we nurniot ki i zgrubiałe 
naekórki. — Skłau i wyrób:

Apteka M, Etttngera
LWÓW, PbflC GOuUChl WShirtl

Uwiedziona, porzucona i pobita.
ł .Ó D Ż . Pogotowit? miejskie zosta- 
o n e g d a j  w ezw an e  na ul. N apiór-  

d-zie przed jednym z. d-o-
fą
kowskjego ,
rnow leżała m łoda kobieta, jęcząc 
b o leśn ie .

Po zbadaniu  przyczyny w ypadku  
okazało  się, że jest to niejaka H e ­
lena H crsz lik ,  którą d w a j  je j  bracia 
p-obi i t a k  do tk liw ie ,  iż doznała  zla- 
nania dw óch żeber.

G bw łw ti braci a resz tow ano, 
i h iena H trs / . i ik ,  pochodG z Su- 

| ł.adi w M ałopołsee , gdzie  jako, 20- 
spał rtnia L o rka  zamożnych rodziców  za-
 ̂ na Ib óV*l>a jfi W '/ow im lnttm t; c + ar»ii

słom ie i pos tanow i!  go  zabić w celu 
z rabow an ia  pieniędzy. Nad ranem, 
kietfy S ta s /u k  miał odejść  ze. sto-

koehała się w zaw iadow cy  stacji K o­
zim., a gdy  ojciec w ym aw ia ł  córce 
kochanka, porzuciła  dom rodziców  i 
zam ieszkała  u K.

Po krótkim czasie H e rs / l ik ó w n a  
zmieni a wyznanie  i w zię ła  ś lub  z 
Kozikiem, który w y s ta ra ł  się o 
przeniesieni',* do innjego miasta.

Po roku Kozik w yrzucił  swą żo­
nę /. mieszkania, gdyż mu się z n u ­
dziła  i H e rsz l ików na  w p o sz u k iw a ­
niu pracy w yjecha ła  do Łodzi.

Tam nieszczęśliwa kobieta nie do­
sta ła  zajęcia. Pchana nędzą, po 
więks/Ą a zastęp „cór K oryn tu" .

kod/.i. .a t ,op i“ io  w  ub ieg łym  t* 
gOdim; dow iedzia ła  się o miejscu 
pobytu  H., i d w a l  jej bracia p rz y ­
b i l i  bo Łodzi, by nam ów ić  s iostrę  
do porzucenia Łodzi, a gdy nam ow y 
nie posku tkow ały , pohii i ją  tak d o ­
tkliw ie.
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M O SK W A . (C cps .)  W tych dniach 
skończyf się w Astraclianiu — jak
donosiliśm y — proces p rzeciw ko 
12Q sow ieckim urzędnikom  i hand la ­
rzom  ryb, oskarżonych o ła p o w n ic ­
tw o , defraudacje  i upra \v 'an ie  p ry ­
w a tnego  handlu hu rtow ego  w  r o/ 
ndarach, przekraczających no rm y , 
p rzew idz iane  w u s ta w o d a w s tw ie j  ł o ­
wiecki em.

Jak już  z depesz w iadom o, p ro ­
ces  „astrachański'* zakończył się 
zasądzeniem  13 oskarżonych na ka­
rę śmierci, podczas gdy pozosta li  
podsądn i (/. w y ją tk iem  kilku nielicz­
nych szczęśliw ców ) skazani zostali 
na dość w ysok ie  kary w iezienia

P ro k u ra to r  państw ow y  w ygłosi! 
po zamknięciu p rzew odu  sądow ego  
przem ów nenie, które trw a ło  12 g o ­
dzin. O św iadczy ł  on , iż proces ,,a- 
s trachańsk i 'v uw ażać  należy, za p ro ­
ces polityczny, gdyż sami podsądni, 
z a ró w n o  byli przedstawicielam i w ła ­
dzy, jak  i p ry w atn i  kupcy, przyznali, 
że is to ta  procesu polega na ofenzy- 
w w pryw atno- kapita listycznych e le­
m en tó w  przeciwko sys tem ow i p a ń ­
stw ow em u.

W  A stra  nanju — m ów ił  p ro k u ra ­
tor — m iały  miejsce istne org je  
zu rauy  Ileż to razy P ro to d jak o n o w  j 
i P an k ó w , (oskarżeń, urzędnicy so ­
wieccy) podnosili  p raw ą  rękę, g ło ­
sując za przyjęciem uchw ał o rg a n i­
zacji party jnych, a rów nocześnie  w 
lew ej rę :-t tr / .ymad łapów kę, o trzy­
maną od w roga k la so w e g o ?

O brońcy  rów nież  podkreśla li  czę­
ściowo- p o li tvc 'i iy  charak ter  p roce­
su, a kliyenrów swych bronili pi/.e- 
w ażnje  w ten sposób , że g łó w n ą  w i ­
nę z a  pope łn ione  p rzes tęps tw a  s ta ­
rali się zw alić  na innych w spółos-  
karżonych.

O d p o w ja  ając na p rzem ów ienia  o- 
brońcow', p roku ra to r  F r idberg  , o- 
świaciiczyl: „Towai zys/.e- sędz iow ie  
w zy w a ją  w as, byście pam iętali jo 
tern, że za plecami oskarżonych s to ­
ją  bljscy i-c11 krew ni ze wsz.\stkiemi 
sw em i troskam i. Ja zobow iązany  je ­
stem zażądać, abyście pam ięta li ,  że 
przed w am i sto ją  klasowi n iep i /y -  
ja id e .  Błędem politycznym byłoby 
usłuchanie g łosu  litości, kosztem s u ­
mienia k lasow ego. Tern powinien kic-

o u n . s n r  i k i :z k m A\ i>vh k k c j j  k o i . kj

\ V \ f lS 'A \ \  . I II (AW):ęI)z.i.ś iO/;|«3- 
iizęł" s ic  w A finislerdw ie K om uiitkiuji o 
hriidy wszysikici, prezesów  dj rekcyj kol -  
jow-yc-h w kwtólji  najw ażniejszych inw e- 
i t jć y j .  1’onac.lio na konferencji lej. zw ołanej 
p T z e / m in. kneim a. ońjriw ilfte będą zarzą­
dzenia M inisterstwa w spraw ie zabezpiecze­
nia torów kolej, p rzed zam ieciam i Snieżne- 
im  w okresie zim owym

row ać  się sąd, w ydając  wyrok.
■ W  ostatn iem  s łow ie , niektórzy 
poctsądni przyznali się do winy, 
podkreśla jąc  jednak, że popełniając 
defraudacje  i b iorąc łapów ki,  me do- 
nuś jli się czynu kon trrew olucy jnego . 
Bardzo liczni oskarżeni, pow ołu jąc  
się i:a sw’ą pe łn ą  zas łu g  p rzes tdoL  
rew olucy jną , prosili o  " łagodny  w y­
miar kary, przyrzekając  popraw ę.

T o  jednak — jak w i ja ć  - na 
decyzję sądu nie w p ły n ę ło ,  który 
og łosjł  w yrok  bardzo  surowy.

PRAGA. (Ceps). Nie lada*'sensację 
mielj w Lich uniach nneszkaney Pragi, 
którzy w godzinach wieczornych p rze ­
chodzili przez g łów ną ulicę m'asta. O- 
koło godzm i T-imąjłpopołuonńi dnia 5d.

ażdziernika pojav\’il s e  flMK pod 
ipomnikjem św. W acława jakiś nieznan j 
os bnik. którą, obszedłszy kjijlE razy 
po lężn j pomnik, nagle jednym sif.wnrr 
wskoczył na co kuł, a następmie.-jzręcz- 
r.i* wdrapał jsię na. . ołbrz^inid irę'kę iw .  
Wacława, na której wygodnie usiadł. 
W  mgnieniu oka zgromadzimy s ę nie­
przejrzane tłum j przechodniów, które 
z u Likiem /.ainler-sowaniern oczekiwa­
ły dalszych popisow oryginalnego a- 
krobaly. Ale ten ku powszechnemu 
zdziwjeniu publiczności jakoś narazje o

Od Wydawnictw?.
Z p o w o d u  t r u d n y c h  s to s u n k ó w  

g o s p o d a r c z y c h  j e s t e ś m y  zm uszer.i  

O d  r t S Ł d z l e l i  p o d n ie ś ć  c e i lę  n u ­
m e r u  p o j e d y n c z e g o  n a

2 5  g r o s z y ,

P r e n u m e r a t a  za l i s to p a d  w y  
nosi w e  L w o w ie  5  —  zł., z d o s t a ­
w ą  5  5 0  z% n a  p ro w in c j i  5 ‘5 0  zł., 
za  g r a n i c a  8*—  zł.o  v

d a s z  c i i  karkoirmn cii s . t  zk cii me 
m jś a \ a za lo w ct ym s -:ko,u zaczął 
zrzucać z siebie poszczególni części 
swego t biuru. W  ciągu k i.k u  minut 
zrzucił z siebie wsziys.ko, e j  m al na 
sobie i w  kostji inijG Adama zaczął sita­
ka: ria pcMimmu. Zyrom adzona przed 
pomnikiem pub.iczncść zrozum a'a. że 
m.a co czynienia z obłąkanym. Natych­
miast wtzwaiio s,raż cgniową i pogo­
towie''. ralunkowe i nagiego żonglera 
■po prewnjm czasie (nie cez jłrirdu) ócią- 
grnęło z pomnika. uorano i umieszczo­
no w K a retce  ip^gotowia. która p rz e ­
wiozła go  do zak.abu ala LmySłowo cho 
rych. W  czasie szamotania się ze stra­
żakami, obłąkany dwu z nich (pokąsał. 

—o—

A d m i n i s t r a c j a ,

P isu /ę rm ie  adRBWieBeis liarl&mBnlis w acłli,

k tó re g o  sala o b ra d  sp ło n ę ła  kc*rii: le h ie i  ppzed p m  ro k ie m .

Warjał na pomniku świętego.
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S t a r o r z y m s k  a  b a s d o w le  w  U z y m fe ,

Rybek Trojana i hale targowe, zbudo wane za  tegoż c e s a r z a —  zostały obec­
nie njeiako „odsłonięte" dla Widoku pti blicznego przez zburzenie otaczających 

je dotylchezas starych (nowoczesnych) domostw.

Zamach bombowy na oosterunek PP.
(y) W  Poclhorodyszczu, kolo B obr­

ki, onegdaj o godz in ie  1 I-tej w  nocy, 
ktoś i/.uicjł przez okono do kancelarii 
g rana t  ręczny, lub  bom bę nape łn io n ą  
kaw ałkam i stali. "Wybuch zniszczył

(y) Wieczorem 24 maja br. błogi 
nastrój panow ał w  przyrodzie. Iwan 
Fita wracając stryjskjm gościńcem ze 
Lw ow a do Dobrzan na 17 kilometrze 
od rogatKi przechodził przez las, p e ­
łen zapachu kwiecia i śpiewu ęsłowi- 
k ó w .

W  lesie tym czaili się jednak opry- 
szki, nieczuli na czar Iprzyroay. Gdy 
u,rżeli nadchodzącego Fitę jeden z nich 
zagroził imu rewolwerem, drugi zaś p a ł­
ką począł wymachiwać nad głową. —  
Steroryzowawszy napadniętego bandy­
ci zrabowali 26 zł’., i 50 goroszgi. 

Wkrótce potem ci sami bandyci ;zra- 
bowali W asylowi Kowucje 15 zł., gdy

Śm iertelny strze l przez olino.
(y) W  T o łszczow ie , pow . L w ów , 

onegdaj  o godzin ie  6-tej wieczór, 
jakiś osobnik  s t rze l i ł  z karabinu 
przez okno  i tra f i ł  w  pierś P io tra  
Czuhaja .  Z ran iony  pad ł  t rupem  na 
miejscu.

Na ślad zbrodn iarza  nie natrafiła  
na razje policja.

u rząd  <cnp biura, te lefon  i okno w raz  
z okiennicami.

P o s te runkow i a resz tow ali  dw óch  
pode jrzanych  o ten czyn >sobnikowT. 

— o —

szedł ze Lwowa do Bródek.
Jako jednego ze  sprawców napadu 

aresztowała policja 28-letniego Mi­
chała Dziubana.

Wczoraj na rozprawie przed sądem 
przysięgłych Dzjnban podobnie jak w 
śledztwie nie przyzna! się ao  (winy. 
Kochanka jego zeznała- że krytycznego 
dnia bawjł on koło Przemyśla j

Wobec tego trybunał oaroczył roz­
prawę w celu przesłuchania świadków 
na tę  okoliczność. !

Rozprawie przewodniczył r Anto­
niewicz, oskarżał prok. Ogonowski.

(y) Dnia 2 4  kwietnia br. na  jarmar­
ku w  Mostach Wielkich niejaka M a ­
y a  Henor sprzedała w ieprza  z a  180 
zł. Kwotę tę otrzymała ona bank­
notach 20 zlotowych. Okazało się na­
stępnie, że wszystkie te banknoty były 
falsyfikatami 

Powiadomina o tern tioljCja areszto­
w ała  30-letniego Michała SWka pod

Ognisty kur szaleje...
(y)  W  Poturzycach , ko łc  Sokala, 

onegda j  w nocy p o d pa lono  4 s te rty  
zboża, będące w łasnośc ią  o r dynacji 
Dzieauszyckich O bok  s te r t  z a tkm ęio  
ch o rąg iew k i o barwach niebiesko - 
żółtych Jako poapa lacza  p rzy trzym a 
no jak iegoś  n ieznanego  osobnika, u- 
m y s ło w o  upośledzonego .

P o dpa lone  s te r ty  sp lu n ę ły  zupe ł­
nie. S /k o a a  w yn o s i  12.001) zł.

W  W olicy  K onarow ej,  pow. Sokal, 
tej p a r n e j  nocy po d p a lo n o  rów nież  
4 s te r ty  zboża, k tóre  sp łonę ły .  W ła ­
ściciel M arjan  Kurczyński, poniósł 
szkodę okoro 12.00C zł.

N a  fo lw ark u  w O s tro w ie ,  ko ło  
Bobrki, onegdaj w  nocy spa li ła  się 
s todoła , w  k tóre j by ło  złożone 700 
kup pszenjcy. Szkoda w ynosi  42.0001 
zł. Pożar p o w s ta ł  p raw d o p o d o b n ie  
w sku tek  podpalen ia

W  R om anow ie , kolo  Bobrki, wsku 
tek  podpalen ia .,  -spaliła się s te r ta  s ia­
na, w artośc i  1.600 zł., będąca  w ła ­
snością ordynacji Potockich.

W C zern ichow ie , koło Ruuek, sp a ­
liły  się z ab u d o w an ia  gospodarsk ie  
K aczanow sk iego  i J. D om aradzkiego . 
Szkoda w ynosi  24 .000  zł.

SarooDólstao urzędniczki
w Gródku Jagiellońskim.
(y) O negda j  o godzin ie  6-tej w ie ­

czór W pobliżu  stacji w tern m ia­
steczku rzuciła się pod p rze jeżdża­
jący  poc iąg  Z o f ja  P a jączk o w sk a ,  u- 
rzędnjczka PK U . i zg inę ła  rozsza r­
pana w  kawałki.

D espera tka  od d łuższego  czasu 
c ierp ia ła  na ro z s tró j  n e rw o w y . Z  p o ­
zos ta łeg o  listu przez denatkę  w ynika , 
że pope łn i ła  sam o b ó js tw o  z pow odu  
niechęci do życia.

Sprawy partyjne.
PO SIE D Z E N IE  ZARZĄDU SEK C JI 

K OBIE T PPS . odbędzie się  dn .a  5. b. m. 
o godzinie 7-m ej wiecz. w lokalu p rz \ ul. 
Sykstuskiąj 21 It. pi. Nadal posiedzenia

zarzutem puszczania w  obieg tych fal­
syfikatów Stwjerdzono, że  płacił on 
równ ież  tymi „banknotami" w  sklepach 
Bazylego Olejnika i „Zgody' w Bo- 
jańcu.

Wczoraj spryciarz ten odpowiadał 
przed trybunałem wyrokującym^ i fcostał 
skazany na 5 piKSićcy więzienia.

 « a —     ....... i g  mm  n » n - i B w w m i d— ...n mi m a n  ■ ii i ■ i — — — — » ■■ i jgm m mmm

iw a  napad? raimnknwe pod L r n e r o .

dżinie i w tymże lókalu — bez uiprzednid 
zawiadomień. i

Jadł szynkę l Klelnasy za fałszywa pieniądze.
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Kron ika .
Lii ów, dnia 5 list. pada 1929.

K E D EB T U H F TEA TH U  W IE L K IE G O :
W torek, o  7.30 „Artyści".
Srodn o 7.30 „To m ożesz opow iadać 

sw ojej jbabci".
1 zwartdk, o godz 7.30 wiee.z. ..Artyści

R E P E R T Ł A B  T E  A T K ’ M A Ł E G O :
W torek  i 7.30 „P roces M ary Dngżm".
Środa o 7.30 „P roces M ary . Dugnn"..
Czwartek, o jgodz. 7.30 Isbeiffl ..Proces 

M ary Dugnn".
REBEKI UAR TEATRU REW . „GONG".

D ziś i flodziennic „.Tazda do L w ow a“ re - 
wja w 14 uśm iechach , 2 przedstaw ienia Wy 
godz. 7.30 i 9.30.

BIURO K O N C E P T O W E  M T U E R K N :
P iątek , 8. listopada: K azim iera R ychtc- 

rów na — W ieczór recytato-iiski.
— O—

Z TEA TRU  W IE L K IE G O . Sensacyjna 
'pr< mi ora „A rtystów " w T eatrze WieUkim 
odbędzie sic we w iórek dnia o. b. m. 
Podobnie jak w  „B rodw ayu" za osnowę 
sztuki i| .'os 1 użył o życie artystów kabare to ­
wych. Na tem tle harw nem  uwyiphlktają się 
l-ostncie Skida, kom ika kabaretow ego i je­
go tow arzyszki i (piartnerki Bonoy. P e ry ­
petie życiowe tej pary  prow adzące od 
nęaznej nory  iprowinejonalne^o teatrzyki, 
do zb j Iku i sławy w now ojorskim  B rod- 
wayu — stanow ią g łów ną osnow ę sztuki. 
Skida pow ierzono w ytraw nem u artyście p. 
B asińskiem u, p a rtn e rk ą  jego będzie p. I- 
renu U adosiówna. D alsza «bsąct(a sztuki 
skład.i się z (pip. M idm ow skiej, P orask iej, 
S ław ińskiej oraz Ber; kiego, D obrzańsk ie­
go, O koni id , iego, Stęlpbwskiego. Z ab iebk ie - 
go. Część akcji, odbyw ająca się w tea­
trzyku rew jow ym  jp to ff ite  próliy, daje m o­
żność' wplecein";v w k ł a d e k  b a l e t o w y c h  rjazr- 
bandu, i (piosenek ak tualnych. A

T EA T R  REAAMI ” G ON eK';(«ala daw ne­
go ColosscamA. Rew.ia „Jazda do t.w ow a“ 
cieszy sic nadal n iesłabnąeem  Ipfowodkenrem 
ściągając liczna publiczność, k tó ra  bawi się 
doskonale i ok lasku je  każdy niem al nn1- 
m er i w szystkich w ykonawców . Rcwja la 
g raną będźit tylko do p ią tk u  wTiycauie, u- 
stępiując miejsć-a nowej iSenzacyjnej rew ji. 

-Godził nnie 2 przedstaw ienia o gwdz. 7.30 
i 9.30 wieczór.

D yrekcja nadm ienia, że (szatnia nie jest 
obow iązująca.

WA'STĘI* KAZ'MI 1RY RYGITTEROAY- 
NA\  AYybitną atrakcją dla naszej in teli­
gencji stanowi w ieczór recytatorski Kazi­
m iery R ychterów ny. Sztuka K. R vćhle- 
róv ny tw órcza i oryginalna roZpbrządza 
nieiprzebranem  bogactw em ' (.śpodSćów teeh- 
iniicznyeh, Łu Oparta na  w rodzonych i pierw* 
szo rzędnydi w arunkacli głosiń oraz g łębo- 
ko-uczuieiowcm i inteligentnem  < ujęciu 
w ygłaszanych utw orów  je.ą z jaw isk iem 'n ie - 
pyykłem  na polu ku łtu ry  żyweigo do iu i. 
Zna ją pała Polska po najdalsze kresy. 
O d .G d ań sk a  p b  WitnO; o.l Śląska po P o - 
lesie. Znają nasi robotnicy na Śląsku n ic- 
inieickim i we Francji.

i na tem  fpblcga zasługa ideowa w iel­
kiej artystk i: Jako  św ie tn i in ierp re ta lp rka  
aritydziei w ielkich (pbetów, czarem  m uzvki 
żywego słow a zniewala tysiące słuchaczy 
w7 k ra ju  i nu obczyźnie do przeżyw ania 
k ilku  d n v jl „G órn ic '' w sferze ideałów, 
w zniosłych iie.zu’6 i m yśli. O bjaw iając na 
w ielostronnej h a rf ie  swego głosu' p iękno 
polskiego języka w icałcm jego bogactwie 
plastyki i kolorytu  oraz m uzyczności, .speł­
nia R yohlcrów na szczytne zadanie w ycho­
wawczyni naszego ,pokolenia, budząc. w 
nim  um iłow anie języka i literatu ry  ojczy­
stej.

W  Amisinje pow Chełmskiego pod­
czas zabawy weselnej u1 Kasperka An­
drzeja przyszło do krwawej bójki, w 
trakcie której niejaki Kononiuk Mi­
chał został ugodzony nożem w plecy 
oraz pobity kjjem po głowie. Kono­
niuk zmarł w  czasie przewożenia go 
do lekarza.

W e wsi Połazje Świętochowskie pow. 
W ęgrowskiego, Cichocki Fr. i Cjchccki 
Juljan, na tle nieporozumień osobistych 
zanomocą tępych narzędzi,-:1 z ukrycia, 
zadali ciężkie uszkodzenie w głowę 
W rzoskow i Franciszkowi.

S Y N  Z A B IŁ  OJCA.

W e wsi Dobromyśl, pow. Chełm­
skiego, w  rodzinie M azurów od sze ­
regu' miesięcy stale wynikały kłótnie i

KONKURS, f .wowsku I iga Przeciwalko­
holowa ogłasza konkurs  na v ckonanie te­
chniką akwarelowa lub (piastelową plakatu 
3—5 barwnego, formatu imperjnłu — 
(4)5x90,)y iprzedstawićijącego zgubne skutki 
napojów alkoholowych na rodzinę, i spo­
łeczeństwo. Obraz może ( i/odstaw i ić jedną 
luli trzy « ienv  w igiostaci tryptyku Należy 
skomponować i wkomponow ać zwięzły na- 
pjs, zwia.zany z treścią plakatu. Term in  
do 1 stocznią 1939 i\ Ustanawia się dw ie  
n a g ro d y  500 i 300 zł. Plakaty zadpa- 
z w sk iem  i adresem indora należy nad- 
trzone w godło i koperty zamknięte z Jiu- 
syłae (pod adresom PoLkmj Ligi Przociw- 
all obolowej we l.wowie. ul. '  .liibłonow- 
sk id i 2.

K A R Ą  M r o i . A U T A  Z D O R O Ż K Ą .  —
AAciZoraj w południe  samochód nr. 8040 
ipęozue na oślep ul. Bilionową, wpadł na 
dorożkę jednokonną M arkusa’ Taclry. Do­
rożkarz tein poniós ł dotkliwą szkodę, i»;lvż 
wehikuł jogo 'uległ uszkodzenia, liprzązAzn;, 
na  koniu została porw ana.

Epilog 'kawaler ki ej jazdy rozegra, się. 
w sądzie, go/ie  właściciel aula odpowie za 
n ieostrożną jazdę.

S'ZT\fO Ai UH I E R IE  wypteezopvm w 
,iekfirn i St. Kis/oh iiuferą, przy ul. Szew­

czenki 1. .znalazła K. Sfócker. O odkryciu 
swem powiadomiła  ona  policję.

z a m a c h  s a m o b ó j c z a  a d .o d z i e n -
u  V AYpzora j (pb póinoey w ezwano Poigo- 
towje rat. na u l . Kadbeku jędzic w ram ia-  
rzc Samobójczym strzeli? do siebie dw u­
krotnie  z rewolweru 19-letni Stanisław 
SI niski. zam. Jtrrzy uf. Bojgusłrw ;kic ;'o 19. 
Desperat zranił się w7 okolicę seira. — 
AA’ stanie groźną m odwieziono go dops pu­
tnia.

Pow ba langnięe.ia rsię na życic n iew iado­
my. gd\ż Skulski odmówił wszclkicli ze­
znali.

K R A D Z I E Ż  A I O T U C Y KJ . l  Z  U I J C Y .
T adeusz  KyictańsłCi 'pozostawił sv/ój m oto­
cykl ipirzcd realnością p r /y  ul. Listopada 
I. II sam zaś wstąpił n i  chwilę .do in i t -  
szkiinia _ F d w arda  Gaiślera. Jakiś  nippoń 
siadł wówczas na maszynę i ,zwiał w* ii ie- 
znanwn kierunku. Skradziony m o lo o k l  Inł 
m aiki A r i e l O z n a u z o n v  nr. 9003S * i
rrzenktaw-iał warlośe 3.009 /(.

TKŚU NA! ZA u l i  UZASOAY. Mieozyslaw 
W*CtomeJi mieszka wsplóliiie w ntz  z żoną 
i dzieckiem w dom u teścia swego Jana 
Stacha. Ten (pragnąc się pozbrć  rodziny 
zięcia, wyprawia w domu aWanuiry, grozi 
wszystkim śmiercią, p rzyc /cm  stale nosi

i  f  fi £  S k  s  a  . o .
bójKi na tle nieporozumień majątkowiuich 
Pewnego dnia Mazur Michał zameldo­
wał, że został pobity przez syna swego 
Stanisława, któru zaal ojcu swemu .ra­
ng tłuczone na głowie. Mazur /Michał 
nie zgłaszał się do OpatruńKu i 'wsku- 
zakaźenia zmarł. ‘ >.

13-L E T N l ZA B Ó JC A

Na łące wsi Lipjna Nowa, pow. Z a ­
mojskiego 13-letni śózef  Nowogrodz­
ki pasł krowy na łące Jana Krzeszow- 
ca i .jwskutek tego wynikła sprzeczka, 
a następnie bójka pomiędzy. Nowogrodz 
kim i Stanisławem, synejmj właściciela 
łąki, lat 18. W  czasie bójki Józef N o­
wogrodzki .pchnął nożem Stanisława 
Krzeszowca w okolicę serca. Krzeszo­
wice zmarł natychmiast.

przy ,sobie siekierę, nóż. d łu to  i t. p. n a ­
rzędzia. Pow iadom ion i o tein Iplolłuąi r'sa- 
d/.iła Stacji a w areszcie. AATojow niczjb teść 
lk zy  65 lat.

—o—

Rsjttertmiar kin Iwtr^siklch.
A PO L L O : ..Ogród AUaha".
CASINO- „Djablicn z T rypolisu  S. Cj 

S . “
Cl [1MKBA ; ..Nowoc.zosin' Gnsanowift? i
COf.OS.STŚUM: „Ochotnik".
V A i ("MORGANA „Napoleon .
URAŻANA: Szetir Ifladi R osis ter-1.
KOPI.RNTK: „Zakochany Nieboszczyk 

.11 Knr.rys Księżnej".
I.FAA': ,JPod lunuierą miłości".
H  NA „B rudne p ien iądze '1.
MARAASiKNKA: ..Zakoichany N iebosz­

czek U Kaprys Księżnej".
. 'O A Z A : „Gm o k ob ie tę ' .  '

PAŁACE: Lilm dźwiękowy „Czterech
I) iabłów".

UAN: r ,ort jcr z hotelu . Atlantic".
PASAŻ AA iliam Dcstnoiid i Kttub czer­

wonej ręki
IH jl .ONtA: „Najnowsze' ' ptrzyjgody T a ­

rzana". |
PROM IEŃ: „Zew morza".
S T t f .O W t '. . AA alka o z!o!\ refe".
I Cl ECH A ..P łom ień Miłosza".

Cyklady Uniw L udow ego 
i T U R -a  we Lwowie.

2) wtorek. 5. fi. m. godz. 6.30 \vitvez. 
p'unkt Lokal U niw crsvletu l.udow egb, 
Bourlarda! 5. K urs p>rz\ rodniczy. prof. ' M 
ł.ópYkszań.skiego. ,Ara'uka o człow ieku".

3X: środa, 6. Inn. godz. 7-m a wioc,/. Zw. 
Za W. Stol i , ,  -y . ul. (>ioS'<a 2, plrof Dr .  J .  
Bogowski ..(idańsk w dz.iejadi Polski" 
z iprzeźroiizumi.

P czwariók, 7. hm. godz. 7-m a wjecz. 
r.wowsk;i Org. StCłodz. T. U. R.. Bvnc! 
f. p. prof, ):r. .7. Bugowski jCuHińsk iw 
dzicja.eii Polski" z '.(pVzeźroiA:zia,nii.

śCom»?nSLaty
DAZD P O "  SZ. ZAA' /  AWU1) PR ,-  

l.OAA y ! KcYAY IJA.NDP. i B J U B O W A C H  
AV IT)1 SCL. WrSzeRcrh inlorm aeji n  sitffi 
w b Zjuzdw udziela, sek re ta ria t /a r z ą d h  
Głóy\m#ro.. AA arszaw a P r/e jazd N r. 13, Tel. 
408 —85.
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Z Moskwy dc Nowego Jorku.,

Ros ,'s'ki slat-k „kraj sowietów", który etanami przez Syberję, cjeśiainę Berin­
ga  i Kanadę leciał do St. Zjednoczonych, przybył do celu swej podróży  N. 
Jorku. Na ijc.inie zdjęcie z pokładu statku u&mcnykańskiegn, lecącego na'

przeciw ..kraju sowietów'

Termin wiosenny p n r i i i f  fejraM Geksternów
Kmatoi-jum O kręgu  Szkolnego 

l .w ow skiego  podaje  do w ladomośri 
in te resow anych , że g im nazja lne  e- 
gzam iny  dojrzałości ek s te rn ó w  i u- 
/ . rpe łn ia jąee  eg /am iny  dojrzałości 
odbędą  się w  te rm in ie  w iosennym  
1 ‘130 r. e\ marcu. Podania  natęży 
wnosić  do dnia 15. l is topada  b. r. i 
do łączyć  do nich: 1) m etrykę  u ro ­
dzenia , 2) życiorys w lasnoręcznie n a ­
pisany, 3) pos iadane  św iadectw a 
szkolne, 4Ję w ykaz lek tur  z języka 
po lsk iego  i z języków  obcych, 5) 
irzy n ienaklejone fo tograf ie ,  w ła s n o ­
ręcznie podpisane , 6) św iadec tw o  
moralności z na jnow sze j da ty ,  w y ­
s taw ione  przez w ładze  kom peten tne  
w  miejscu zam ieszkania, 7) do ­
w ód  zaplacenja  taksy e gzaminacyjnej

Mowa pod
„Wojna winna

W  tych dniach stracono w  Bratisla- 
wie niejakiego Bognera skazanego za  
morderstwo :abimkowe. przytjrowadzo­
ny poci szubienicę s.kazanjec prosił, aby 
mu1 pozwolono przemówić, pcczejml jął 
wygłaszać długą mowę. Na wstępie 
w grazd życzenie, b j wykonanje wyroku 
odłożono do dnia następnego. gdtyU w
t j m r dni„ kończy 39 lat jżyjoia i w 
rocznicę swych urodzin chciałby być 
powieszony. W ie  dobrze, że za swe 
c r /n y  musi zapłacić życiem ale nie on 
wyłącznie ponosi winę. Za  tragiczny 
jego los odpowiedzialny' jest powojen­
ny ustrój społeczny 

Proluuator iprzgrwał dalsze w yw u -

w  kwocie 60 zł. za pośredn ic tw em  
P o cz to w ej  Kasy Oszczędności Nr. 
konta 30.1 10 w  C en tra lne j Kasie 
P a ń s tw o w e j  w  W a rsz a w ie ,  do d y s ­
pozycji M in is te rs tw a  W yznań R eli­
gijnych i O św iecen ia  Publicznego.

Do podania  zaś o dopuszczenie  do 
uzupe łn ia jącego  egzaminu dojrza łośc i 
należy  dołączyć następ , z a łą c z n ik i : 
m etrykę  u ro d zen ia ju św iad ec tw o  doj­
rzałości v> oryginale , trzy nienakle- 
ione fo tog ra f je  w łasn o ręczn ie  p o d ­
pisane, św iadec tw o  m oralności i d o ­
wód' zap łacenia  taksy  egzaminacyjnej 
w  kwocie 15 zł. w  sposób  podany 
rnk wyżej.

Padania  należycie nieudokumento- 
w anc, w zg lędn ie  w nies ione  I>o te r ­
minie z w ró t  i sję bez uw zględnien ia .

szubienicą-
wszystkiemu",

dy, zwracając się do kara ze s ło w am i: 
—  W ykonawco wyroku, 'proszę wy­

pełnić swój obowiązek 1
Bogner mimo to imiówjl aalej, pod ­

nosząc, że
w s z u l s . k ń  m u  w i n n a  w O p ?

Wależijł przez szereg lal w  rozmaitych 
krajach [ te przeżycia zrobiły Igo bru- 
talraylm i dzikim tak, że za nic cenił 
życie liidzkje. Gdyby był pozostał przy 
swoimi ojcu i uprawiał rolę. nigdyfoy 
do tego nie noszło.

W tej chwili Kat i pomoicnicy u- 
jęli skazańca i za  chwjlę iciało p rze­
stępcy zaw isło  na szubienicy.

Z sali koncernowej.

Rufitnrant „Eziewiąti".
Pol. Tow. Muz ;czne rozpoczęło tego­

roczne koncerty znaiciem B eetho\ena  i 
nadał konbjmmje ten niękny swój plan. 
Dyrydent dr. Adam Sołtys umie odczuć 
Beethovena i podać go słuchaczom w 
pożądanej formie i szacie. JWonumemal 
na symfonja dziewiąta, njc tyiko Beetlio 
venowskie najpiękniejsze ale z całej li- 
tcratuiy muzycznej naj mtężniej zz  dzie­
ło muzyki absolutnej, zagranicą co­
rocznie wykonywane, aż do n iedaw na 
w Polsce było jedynie we Lwowie w y ­
konywane w  całości t. j. z ćftó.tm 
końcowym i aopjero w ostatnim czasie 
W aiszaw a  odw ażyła  się na ten arty­
styczny K rok .

W ykonywano we Lwowie tę sym­
fonię już liczne razy, ale każdym ra­
zom zapowiedź bliskiego jej w ykona­
nia mobiljzuje cały lwowski świat m u­
zyczny. który coraz bardziej wnika w  
tajemnicę tego arcydzieła genj tsza  mu­
zycznego. W ykonanie tego gigantyczne 
go az i t ła  stało na wymaganej Wyso- 
Kosci. Anauza muzyczna i uięcie jpo- 
szczegótnyski tem atów  w  pierwszej czę­
ści w całości kryła się zupełnie z psy­
chologicznym podziałem i dawało p-eł 
ne, jednolite wrażenie D ruga częśc p la ­
stycznie i z polotem odegrana zaskar­
biła oikjestrze i jej doskonałemu’ tfii- 
rygemowi zasłużone oklaski. Temat 
(adagio) z w ar ja: jam. i po tężne  część 
ostatnia z chórem były punktem ku l­
minacyjnym całego koncertu. Chor Po] 
Tow. Muzycznego dynamiką frazowa­
niem i potęgą jeanoljtego brzmienia 
wraz z dyryigentem dr Ad a mann S o ł­
tysem był przedmiotgmi długotrwałych 
oklasków. Kwartet solowy wykonany 
był sumiennie i muzycznie przez zn a ­
nych wybitnych ark/stów naszej ope 
ry, pip. Platównę (dźwięczny, wydatny 
sopranl, Inasińską (piękny mezzoso. 
•prań) i basistę o. Brnde-a. który recy- 
tatyW i główny temat „do radości" 
odśpiewał donośnym i szlacbetnje 
brzmiącym głosejmj śp iew ak  koncer 
rowy1 prof. Antoni hohm ann to .artysta 
wybitnej kulturze muzycznej. W zo ro ­
we trazowanie, pewna intonacja, we 
wszys'k'Ch rejestrach szlachetnR brzmią 
cy głos tenorowy, wyraźna d vk q a  a 
przedewszyslkiem mistrzowskie opano­
wanie stylu oratory;nego odciawm. z a ­
pewniały temu artyście odpowiednie 
nazwisko w  zagranicznylm św iece  mu­
zycznym. SDiew rycerski w  .dziewią­
tej" i prześliczne ustępy solowe 
zwłaszcza „andante" Des-dur z Liszta 
Psalm XU1“. wykonane z odpowied­

nim wyrazem, spotkaty się z izaslużo- 
norn uznaniem ze s i r o r j  iicznp tzgro- 
madzonyCh słnlchaczy.

Grd

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Luaowy"!
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2 wydawnictw.

Nowe dzieło
o „Panu 1 adeuszu*.

..PAN TADEUSZ". —r- RozłYór szcze­
gółowi! opracował STANISŁAW  ROS- 
ŚOWSKI. 8". stron VIII -544 . Cena 
egzemplarza 10 zł Nakłuci i Własność 
K S. JaKubowskiego Sjpofk z ogr. 
oap. we Lwowie.

Senior poetów polszich, jeden z naj­
bardziej zasłużonych publicystów i 
uziermikarzi Stanjslaw Rossowsr! wy­
dal ostatnio pracę będący szczegółowym 
rozbiorem estetycznym arcydzieła na­
szej poezji epicznej, Jestto owoc jdzjesję- 
cioietniego 'prawie, zbożnego trudu, pom 
nik wystawiony przez szczerego go- 
r; e©go ipjcjaŁę i obywatela Największemu 
Poecie Narodu'. W  ten też najpiękniej­
szy może sposób przypominania się sp 
łcczenstwir autor w 50-tą rocznicę swej 
pracy literackiej i publicystycznej.

Literatura mickiewiczowska ą  sknjc 
w tom dziele nowy, poważny nabytek 
Który będzie pożytecznym przewodni- 
niern dla każdego kto wniknąć pragnie* 
w  pięano poezji Mickiewicza a' prze- 
dewszystkiem dla nauczycieli obja­

śn ia ją c  :ch Pana Tadeusza" przy obo- 
wiązKowej lekturze szkolnej. Komen­
tarz Rossowskicgo. oparty wyłącznie na 
tekście ..pana Tadeusza" prze  .rowadza 
podział każdej księgi poematu na jej 
części składowe .każdą ipoddając do­
kładnemu rozslrząsaniu ba łając jej z a ­
wartość ideową i formę zewnęt-zną. 
Ten ostatni zwłaszcza sprobiem szcze­
gólnie zajmuje komentatora, stanowi on 
też najistotniejszą część jego pracy i 
główną jej wartość. Komentarz Rossow 
skiego jest. jakb i na żywym. a jakże 
wspaniałym p m ;k 'a i z i ?  rozsnuta te r  "ją 
poetyckiego kunsztu Arkana wielkiej 
sztuki nie są jednak ujęte w żaden 
abstrakcyjny sysbm. Poznajemy j n i b y  
przygodni* idąc za autorem komenta­
rza. k tó r j! zwolna, ostrożnie prowadzi 
czjtelnika ku rozwiązywaniu coraz to 
łrudniejsz eh zagadnień. D r  ich zrozu­
mienia docierania na żywym przykła­
dzie epopei narodowe', s tw ierdzając 
czem jest w poe.-ji s 'owo jako dźwięk, 
obraz, idea A dc chód zim. i do zrozumie­
nia tego tern pewniey że  prowadzi nas 
komentor. -sam będąc f tak sublelnyim i 
wrażliwymi poetą.

Książka Stanislaw a Rrss,nvski go o- 
twiera cez | na ipiekno poezji Mickiewi­
cza i wogółe 'kszłałd w  pzytełniku 
zdolność cio estetycznego odczuwania 
i rozumienia sztuki poetyckiej.

S Z I M T A I .  D L A  O B Ł Ą K A N Y C H  W  111-  
sjA rr  \n-..

T A I I . \0 [ ’()1., I. 11. (AU V tlusinly- 
ufa j'( ivs 'ai( '  nowy szyitil ch umy-łowo 

iioryeli w budynkach dawnego szpuula 
zniszczonego pock/ias woju a luislęimic 
oąrcs.aurow (fto.jo [pija&ż Rade Powiaiowa. 
Izyilal nomie:'. około 700 osób nrzc-z ifo- 
tiKiowiuiic jęszu e 1-ilki miiirjsryeli łiu<lvn- 
ków.

Edison donwnsfrals wyonicuk tartak) eUkl^ycznol

Wynalazca żarówki elektryczne,. sędziwy Edison (x) żackanonstrował w 50-tg 
rocznicę swego wynalazku, jak skonstruował swą lampkę. Na p raw o obok 
w yna’azcy p rezydent H(jfc,ver i .król auicm'bilo.w j "  Ford (w jasnem ubra­

niu).

l i u m o r T i .
P a v u a  dem a zanudzała razu (pew­

nego słynnego muzyka Rossiniego roz­
mową. W r.szcie  zapytała

Czy to praw da, mistrzu, jżc le­
karze zalecają spożyw anie  tw orów  mor­
skich. gdyż zawarty w u:ch fosfor widy 
wa do jratnigftia inteligencję?

Tak. praw da
A 'akie rąby byłyby, (zdaniem pan* 

skitm. misirzu. najodłpowjednkjszu dla 
mnie?

Wieloryby odparł znany z 
dowcij u i złośliwości Rossini.

BEZWSTYDNY.
Mój papa powiedział, że pa u 

jest bezwstydny, chcąc s :ę z ''  jmną że­
nić !

Dlaczego? Czy nic jestem młody 
i zd rów ?

W łam ie  cilalegj. Powinien pan 
praeowac.

PRZED BALEM 
- Prcz-kaj nu.j drogi jeszcze tytko 

spe/rzę w lustro.
— Doi rze, kochana, przyjdę za go- 

o z iu ę !

TO NIE WINA ŻONY.
Na komisarjat. ipolicjjng przyprow a­

dzono człowi .ka w pc szar  :anem u b ra  
niu i z jpokrwawjoną głową. Pełniący 
służbę [nnkcjonariusz&yla gó, ciąga­
jąc protokół:

—  Czj p a n  zorialy?
Na to przybyły energicznie odpo- 

w ia d a :
Nie, nie... to się (stało podczas 

zdćrzerFa Iramwajów.

I ż o n a  pogromcy IwtPŚ* Tchórzu . to 
tani c h c s z  się ukryć przedemną?

Robotnicy !
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludowv“

A
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Program radjo&y.
Ś*ada, 3 listopada.

WARSZAWA.
17.15 Koncert pojmkiriiy sv !WyK orkiestry. 
11).25. Muzyka z (płyt gramol.
iSŚ 10 ..Radjokroniku O  
2O.$0. Kónoeii solistów.
25:00. Muzyka tan. z Sali Malinowej h o łd u  

„Rristo l“.
KIJAKÓW

10.15. uctypja dla dzieci i młodzieży. 
POZNAN.

20.30. Wieczór O]perel!ko\vy.
22.15. Muzyku lam z iwiniarni'3JCarllon ‘.

K i TO WICK,.
10.15 Koncert z Jłłyt gramol.
20.30. Koncert 

WILNO.
10.05. Audycja wesoła.

LIPSK.
10.30. Marsze, i walce operowe w w y k o ­

naniu ra djoorki estry .
21.30. Przebojowe melodjc Murboda i in. 

KRÓLEW IEC.
20.10 W kraju taniga.

11 i MRERG.
21.0(1 H anower. Pieśni i arje.

BERLIN. 
j O.OO. Z i l iszpanji '1.
20.00. Koiłsert radjubkiestry oraz solistów. 

PRAGA.
20.00 Ktfnotói |svnrf. 1 dli innonji czeskiej.

>1 E D J O L A N .
20.80. ,,Lu|cja z L nim ncrm m oru  * — wpicia 

Donizottiogo.
W IEDEŃ.

20.00. Recital K m ih  von Sauera. 
BCDAPESZT.

10.00. T ransm . z 0]pcrv. ,,Aida“, opora Y er- 
diego.

—o—

X OGłOSZENIA x
RNTEWAZNTAM zgubioną książkę  w ojsko­

wa na nazw isko Karol M użykiewicz, ir- 
rodzony w Skolem a w ydaną tnirzcz P. 
K- U. 'Stry j , ___________________

L N I 1 WA Z N I A M zgubioną książkę woj­
skow ą na  nazw isko P io tr K ornyło. w y­
sławiona przez  P K U  Sam bor, zam iesz­
kały ,'wie-ś' Sziule.

U NIEW A ŻN IA M  zgubiona książeczkę w oj' 
Skową. w ydaną iprzcz P. K. U. Tarnów 
n a  nazw isko"'S tanisław  W ardzała.

E C -Z E K C JE M l ,spawacza do rurociągów  
„G azolinaA^Lwów , Sapięfiyt 3.

1’OSZLKU.JE uiazciwej . posługacA i. Zgło­
szenia: Laufer, K lonowicza 3.

P O S Z U K P JF  się robolnic ijtonad 18 lat. 
Zgłaszalij^się ze .świadectwami w 'M a- 
łO|X)lskiej P abryce Żarówek Lwow skich 
D ziad  25 od 0 do  12.

W POW A, po  nauczycielu N iem ka, po­
szukuje posady dl) 'dzieci, lub starszej 
pani. Łaskaw e zgłoszenia pod J. K. do 
A dm inistracji.

II

> 8  O L 1 GŁOWY l
usnwa

PR O SZE K  D LA  DOROSŁYCH 
z f. m.

K O G U T E K - ^ ig r e n o  
N e r y e s in "
w y r o b u  a p t e k i  

S Ą S E C K IE G b  w  W a rs z a iw to
Sprzedają a p t e k i .

D R O £ E R j £

Józefa Koleżeńskiego
ul. B a to reg o  3 4  a. poleca

szczotki rozm aite, rogóżki, m asę  podłogow ą, 
oleje i sm ary  techniczne, śroefki na tę­
p ienie owadów: i pasożytów. W ody  i sole 
m in era ln o  i t. p! a rtyku ły  djrogeryjne i jgjp*- 

iptoclarcze.

t l y d K O
k i s z - n e  w  b e c z u ł ka c h  oko ł o  5 kg. z a  15 zł., 
g r zyby  s u s z on e  ł ad n e  po 23 zł za  1 kg.,  go 
godzę  brzt i sznice s m a ż o n e  j. c u k r e m  5 kg. za 
16 zł. posy ł a  f r an ko  za  p o b r a n b m  poczt .

P i n k a s  S t u  m e r *  RosóW
k. Kołomyji.

W a ż n e
<ii a robotników 
i pracodawców.

W obec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, w yda­
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pomocą bezrobotni m w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bPs- 
płainie ogłoszenia zarówno dia 
poszukujacycn prr cy rotot- 
rików, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ż  dla  

ctiąrufących prace praco­
dawców.

Pończochy welSllLilS
Rękawiczki zimowe i  wszelką Ziiaową  

bieliznę poleca

Centrala Pończoch PF A U
•^f^if^Rynek 19.

N a jta n ie j b o  w c h ó d  p rze *  sie ń .

Już wyszao drugie wydanie 
uzupełnione, brosa ury p. t.

M z w e a
i unieważnienie małże stw
op racow ał Dr. E. M ARCU.IES

poleca

Księgarnia Ludowa
L w ćw , uilca S zajn och y  L. 2
Cs. na Zł. 2 50, z przesyłką poczt. 3‘75

Ju ż  w ysdy z druku

Najnowsze przepisy 
o ruchu pojazdów 

mechanicznych
no d r o g a c h  publicznych do użytku 
k a n d y d a t ó w  s z k ó ł  kierow ców  
& 3 m ©chodowych i jes t do nabycia 
w Księgarni Ludowoj, Szajnochy 1. 2. 
Cena zł. 1.50 (z przes. poczt .2.40).

HEMOROIDY

Inserujcie w Dziennihu Lud.
O E I N T Y I K  O O Ł O S Z  K PN :

Za 1 w e r s z  m/ m.  1 szpal t .  szer,  32  m /m  za t eks tem . . — -15 gr. 
» »  > . . .  . 6 6 .  nadi  s ł a n e  . . — 40  »
» »  » . . .  . . . o s '  lekśeie,  k r on ik a  - -  70 •
» »  • . . .  » » » p o  k ron i ce  . . ‘56 »

na 1 • 87,ej sir. . — 80  » 
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  

H n M s n R H B C im ! nnsimiu w m a  n na

Gala  s t rona  za  t e k s t e m .....................................................................  250‘—  zł.
p ół  s t r ony » »  125-— »
Ćwierć str. > » . . . . . .  . . 65'— *
Jedna ó s m a  s i r on y  za  t eks t e m ..............................  35‘ — »
Ca ła  p i e r ws z a  s t r o na  pod  n a g ł ó w k i e m   600 — >

2Zv0 d r o ż e j
H M n a n M M M n r i M n

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W pd Lwów . ul. L. Sapieha 77., Tel. 4Sb,


